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Rowerzysto, szybciej!
FASCYNUJE mnie ciągle kombinatowy ewenement: no­

woczesna technika spektrometryczna i pedałujący na rowe­
rze człowiek. Moja fascynacja tematem zaczęła sie w 1982 r. 
(GNH „JAZDA NA CZAS” 22 X 1982 r). ale dzieje poczty 
pneumatycznej, sięgają roku 1976. Zastanawiałam się wó­
wczas. no co komu te szwajcarskie spektrometry, kiedy ana­
lizy surówki docierały do Zakładu Stalowniczego spóźnione 
często o godzinę a 70 proc, surówki szło do dalszego prze­
robu bez znaiomości składu telże. Od szybkości jazdy ro­
werzysty zależała 1... zależy, niestety, dotąd jakość stall.

Przypominam, iż poczta 
pneumatyczna miała łączyć 
sześć wielkich pieców, przygo­
towalnie prób aglomerowni nr 
1 i 2 z Centralnym Laborato­
rium. w którym znajduje sie 
Laboratorium Spek*rometrii 
Rentgenowskiej, a analizy skła­
du surówki w ciągu pięciu 
minut miały być przekazywa­
ne do Zakładu Stalowniczego

Jak liczyć czas? Od 19"6 ro­
ku minęło 11 lat. Obyło się 
bez jubileuszu Rowerzysta iak 
dawnfei bile rekordy szybko­
ści. a że na tym stanowisku 
xał--ndnla sie m-zewa-tnłe „lu- 
daź chronionych”, to jtrt inna
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WAKACJE W MIEŚCIE

50 zł na drugie śniadanie
20 kolonii w Nowej Hucie

FOT. STANISŁAW GAWLIŃSKI

sprawa! Piszę o tym każdego 
roku, od roku 1982! Jestem 
uparta! Mogłabym tu wymie­
nić daty, tytuły artykułów, 
odesłać Czytelników do fascy­
nującej lektury traktującej o 
niemocy! A dla przykładu je­
den z nich „GNA U NAS RU­
RY. NIE KOLANA” z 27 ma­
ja 1983 r.

Był nawet artykuł, że poczta 
działa, ale naboje nie takie. 
I wieść prawie nie z tej zie­
mi. ale z naszych czasów i z 
tego roku: by wyremontować 
wielki piec — wycięto ileś tam 
metrów rur pocztowych!

Gdy w roku 1985 po raz
uniiiniinuiiiDiimnmiinmiii 

kolejny pisałam na temat 
poczty pneumatycznej, byłam 
przekonana, że jest to ostatni 
zapis na ten temat, gdyż nor­
malną rzeczą jest przekazywa­
nie do eksploatacji inwestycji, 
bedącej wówczas w końcowej 
fazie realizacji. Niestety... W 
czasie tzw. „Wydziałowej Ko­
misji Odbioru", która odbyła 
sie we wrześniu 1985 r. stwier­
dzono. że poczta pneumatycz­
na składająca się z ośmiu li­
nii przesyłowych, łącząca obie 
aglomerownie, wszystkie wiel­
kie piece, Dział Kontroli Ja­
kości z Ośrodkiem Badawczo- 
Doświadczalnym TD HiL — 
nie nadają się do eksploatacji. 
Tak twierdzi mój rozmówca, 
energetyk Zakładu Wielkopie­
cowego inż. Andrzej DĄBROŚ. 
Opowiada: — Głównymi przy­
czynami uniemożliwiającymi 
pracę poczty były wówczas: 
duża wilgotność sprężonego po. 
wietrzą będącego medium na­
pędzającym linie przesyłowe 
poczty i związana z tym duża 
awaryjność zaworów redukcyj- 
-CIĄG DALSZY NA STR. 4

Mimo wczesnej godziny 
w klubie Centrum w 
os. Kościuszkowskim na 

rozpoczęcie zajęć NIEOBO- 
ZOWEJ AKCJI LETNIEJ 
czeka już kilkoro dzieci. 
Wszędzie opalone, zadowolo­
ne twarze, najmłodsi dopytu­
ją się kierowniczki tej pla­
cówki Zofii Zabawy o pro­
gram dzisiejszego dnia. Nie­
które z nich wyciągają z kie­
szeni 50 zł przygotowane 
przez rodziców, tyle bowiem 
kosztuje smaczne drugie śnia­
danie. które zjedzą na miejs­
cu bądź w trakcie wycieczki. 
Obecnie do klubu uczęszcza 
ponad 30 dzieci w wieku od 
6 do 11 lat. Pod opieką- in­
struktorów (studentów kra­
kowskiej AWF) trzy grupy 
CIĄG DALSZY NA STR. 5

a Akademia w Hucie im. Lenina

■ Uroczysta sesja DRN 
a Odznaczenia dla hutników 

i dzialaczy-społeczników
22 LIPCA minęły 43. lata od ogłoszenia na pieiwszy*. 

wyzwolonym spod okupacji niemieckiej skrawku ziemi pol­
skiej MANIFESTU POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA 
NARODOWEGO. Patrzqc z dzisiejszej perspektywy na za­
dania, które postawił przed »obą I narodem PKWN, może­
my nazwać jest prostymi, oczywistymi. Należało doprowadzić 
wojnę do zwycięskiego końca, wyzwolić Polskę, odbudować 
naszą państwowość I uzyskać godne miejsce w świacie. Na­
sza współczesna rzeczywistość wydaje się być o wiele bar­
dziej skomplikowana. Zyjemy w ciągłym napięciu, przejęci 
problemami międzynarodowymi, zagrożeniami światowego 
pokoju, a z drugiej strony wciąż Jeszcze borykamy się z wie­
loma kłopotami wewnętrznymi, nie mogąc sobie ze wszystki­
mi poradzić tak, jakbyśmy tego pragnęli.

Właśnie do takich rozmy­
ślań skłania nas każdego roku 
ŚWIĘTO ODRODZENIA NA­
RODOWEGO. Te rozmyślania 
są jednak tylko częścią nasze­
go lipcowego święta. Nie za­
pominamy o uroczystościach 
przypominających nam i poz­
walających się radować z 
kolejnych lat bez wojny w 
Europie. Taka , uroczystość, 
tak jak co roku, odbywała 
się także w Hucie im. Leni­
na. dokładnie we wtorek. 21 
lipca.

Po odegraniu hymnu pań­
stwowego akademię otworzył 
sekretarz KF PZPR Andrzej 
Curyło. Przywitał wszystkich 
obecnych w sali teatralnej 
budynku ,.S” hutników oraz 
zaproszonych gości. Na sali 
obecni byli: przewodniczący 
DRN Edward Cisowski, prze­
wodniczący Rady Dzielnico­
we! PRON Jan Kucharski i 
zastępca naczelnika dzielnicy 
Janina Zając. Kombinat re­
prezentowali: I sekretarz KF 
PZPR Stanisław Baranik, dy­
rektor naczelny Eugeniusz 
Pustówka. przewodniczący 
NSZZ Władysław Sitkowski, 
wiceprzewodniczący Rady 
Pracowniczej kombinatu Sta­
nisław Nawrot. przewodni­

czący Zarządu Fabrycznego 
ZSMP Andrzej Wortmann 1 
przewodniczący Klubu Mi­
strza Wacław Matoga.

W swoim wystąpieniu Sta­
nisław Baranik złożył wyrazy 
szacunku i uznania dla wszy­
stkich hutników, weteranów 
pracy. Przypomniał, że wła­
śnie w lipcowe święto 33 la­
ta temu, w roku 1954 z Wiel­
kiego Pieca nr 1 popłynęła 
pierwsza surówka.

Zanim ponroszono na scenę 
artystów scen krakowskich, 
którzy przedstawili okoliczno­
ściowy program zasłużonym i 
wyróżniającym sie hutnikom 
wręczono łącznie 110 odzna­
czeń państwowych, regional­
nych i resortowych.

KRZYŻEM KAWALER­
SKIM ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI odznaczono 
PIOTRA ŚWIECZKĘ (ZH). 
ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI 
otrzymali: Bogdan Hylewski 
(W-90). Jerzy Jeneski (ZU), 
Czesław Nurkowski (ZA). 
Władysław Raźny (LE), Bro­
nisław Szumie« (LA), i Hen­
ryk Wadowski (DD. SREBR­
NE KRZYŻE ZASŁUGI — 
Władysława Dział (DR), Wła­
dysława Kopania (ZU). Jan 
CIĄG DALSZY NA STR. 2



TYDZIEŃ
• ijk) PRODUKCJA. De 27 

■pca z nadwyżką wykonały plan 
produkcyjny następujące zakła­
dy i wydziały kombinatu: Za­
kład Koksochemiczny (115 pro- 
•ent), Aglomerowania I (10a>, 
Aglomerowania II (101), Wal- 
•ownia Zgniatacz (107). W wy­
robach gorącowalcowanych także 
przekroczono plan. Produkcja 
surowa — 105 procent, a pro­
dukcja gotowa — 103; Dokładnie 
100 procent planu wykonał wy­
dział Wielkich Pieców. Niestety, 
niektórym nie udało się wyko­
nać planu — Zakład Stalowni­
czy (97 procent). Walcownia Zim­
na Blach (96), Walcownia Karo- 
aeryjna (96) i Walcownia Sla- 
Mng (87).
• REMONTY. W ostatnim ty­

godniu trwały prace remontowe 
przy konwertorze nr 2, piecach 
■sartenowskich nr 0 i 9 oraz 
przy walcarce pięcioklatkowej w 
walcowni Zimnej Blach.
• AWARIE. Cztery wagony 

boiejowe zostały uszkodzone w 
«Jonie stalowni konwertorowej, 
przyczyną było zerwanie się 
«rzęgła.

Przykry błąd wkradł ażę de 
siinJeszczDncge w poprzednim 
numerze nekrologu. Jego treść 
winna brzmieć następujące:

mgr. LUDWIKOWI 
SZULCOWI

serdeczne wyrazy współczucia 
i powdu śmierci ZONY (a nłe 
matki) składa

ZARZĄD NSZZ KM HU.

Berdeomke pnepranamy-

DZIĘKUJEMY...
»n tyczenia, pozdrowienia i

E gratulacje, które z okazji jubileu­
szu 30-lecia „Głosu Nowej Huty” 
przekazali nam:

S ♦ przewodniczący OfZZ, członek Biura 
S Politycznego KC PZPR Alfred M1ODO- 
= WłCZ < sekretarz KK PZPR Jan CZE- 
Ę P1R < I sekretarz KD PZPR Jan BĄ- 
E BAS ♦ przewodniczący DRN Edward Cl- 
S SOWSKI + naczelnik dzielnicy Zdzisław 
E ZARĘBA przewodniczący Rady Pra- 
= cowniczej KM HiL Tomasz KUCHARSKI

♦ szef Oddziału APN Włodzimierz NA- 
KARIAKOW przewodniczący ZF ZSMP 
Andrzej WORTMANN prezes KS „Hut­
nik” Stefan NIZIOŁEK dyrektor Zespo­
łu Elektrociepłowni Kraków Mikołaj KI­
SIEL 4 Oddział Kraków-3 RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Nowej Hucie Ośro­
dek Informacji i Kultury NRD w Krako­
wie 0 Zarząd Fabryczny PCK HiL 
dyrektor PBP „Orbis" Nowa Huta Andrzej 
Sękowski, a także Janusz Trzebiatow­
ski Irena Kozielska Jan Szkaradek
♦ Józef Sajbcth Jerzy Skarła.

UHiiiniiiiiłii<iiiiiiiiiiiititi!<>n>cu nnmniiiiziuitimsininiii'

Gościliśmy delegację 
z Eisenhüttenstadt

O
d kilkunastu już lat 
Huta im. Lenina współ­
pracuje * Kombinatem 
Metalurgicznym w Eisenhüt­
tenstadt w Niemieckiej Repu- 
bliee Demokratycznej. Wy­

mans doświadczeń obejmuje 
wiele dziedzin tycia — spra­
wy gospodarcze, ekonomiczne, 
partyjne. Od wielu też lat 
serdeczne kontakty utrzymu­
ją gazety zakładowe ..UN­
SER FRIEDENSWERK” i 
„GLOS NOWEJ HUTY”. W 
dniach 27—29 hpca gościli­
śmy w ramach rewizyty ko­
legów z NRD. W skład dele- 
gaeji wchodzili: Erwin Ktttel

WYCIECZKI
DLA EMERYTÓW 

I RENCISTÓW
OŚRODEK OPIEKI NAD 

KMERl^fMl I RENCISTAMI 
KM KL organizuje w sierp- 
akr-flastępujące wycieczki dla 
■twoich podopiecznych:

3.08. br. Stróżki
6 08 Ociesęki

11.08. Podwilk
14.08. Czartoszowa
15.08. Wola Małkowska
17.08- Ochotnica Dolna
1908 Jaros ławice
20.08. Wola Wękotna
24.08. Jan uszo wice
28.08- Stanowiska
31.08. Piasek Wielki

Informacje i wpłaty w sie­
dzibie Odrodka ul. Majakow­
skiego i.

Celem OGÓLNOPOL­
SKIEGO KONKURSU 
FOTOGRAFII o KM HiL 

i Nowej Hucie jest ukazanie 
przemian i przeobrażeń spo­
łecznych, jakie zaszły na te­
renach „wchłoniętych” przez 
wielki przemysł, a także u- 
trwalenie pracy i życia ludzi, 
którzy z tym miejscem zwią­
zali swoje losy.

Fotogramy winny stanowić 
dokument o kulturotwórczej 
roli huty kształtującej u bo­
ku starego Krakowa nową 
jakość gospodarczą, urbani­
styczną 1 społeczną, a jako 
materiał historyczny dla przy­
szłości dać humanistyczną wi­
zję powstania Kombinatu i 
Nowej Huty — dziś prawie 
250-tysięczziej dzielnicy Kra­
kowa.

CZAS I MIEJSCE 
EKSPOZYCJI

Jesień 1W7 — talon TPSP 
w Nowej Hucie, AL Róż 3.

WARUNKI UDZIAŁU 
W KONKURSIE

Udział w konkursie jest do­
stępny dla wszystkich; obej­
muje okres od rozpoczęcia bu­
dowy do uruchomienia pod­
stawowych wydziałów hutni­
czych (1MB—1965). Każdy au­
tor może skosić dowolną Oośł 
prac w ibrmatach:

— sekretarz propagandy Ko­
mitetu SED w EKO. Herbert 
Buschman — kierownik za­
kładu szkoleniowego i Horst 
Zimnier — redaktor naczel­
ny hutniczej gazety.

Goście zwiedzili miasto i 
nowohucka dzielnicę. Zapo­
znali się z dorobkiem kultu­
ralnym Krakowa, działalno­
ścią Ośrodka Informacji i 
Kultury NRD w naszym mie­
ście. Interesowali się proble­
mami polskiego hutnictwa i 
osiągnięciami naszego kom­
binatu. Zwiedzili Walcownię 
Blach Karoseryjnych. dysku­
towali także o sprawach 3oc-

PODZIĘKOWANIA 
ZA PRACĘ...

...dla pracowników, którzy 
odeszli na emeryturę lub ren­
tę inwalidzka z Zakładu Bta- 
lewidcKcro:

Edward Mądry. Józef Zau­
cha, Tadeusz Kawa. Walenty 
Klimek. Tadeusz Strzopa, An­
drzej Klęk, Alfons Jankow­
ski. Stanisław Cebuśski, He­
lena Kolędnik. Edward Dec, 
Stefan Kowalski. Julian KM- 
mek. Henryk Ceremiuga. Ka­
zimierz 'Kucek. Jan Kowalik. 
Antoni Wesołowski. Monika 
Szczęsna. Mirosław Kostka. 
Władysław Wojcieszak. Jan 
Mamcarczyfc, Feliks Golec, 
Stanisław Adamek, Stanisław 
Witkowie z.

Ogólnopolski
Konkurs Fotografii

• Kombinacie Metalurgicznym Huta im. Lenina i Nowej Hwei» 
organizowany przez Muzeum Historii KM HiL

— minimalnym 13 X 24 cm
— maksymalnym 40 X 50 eta

Zestawy wiełozdjęciowe po- 
winy zamknąć się w forma­
cie łącznym 60 X 100 cm i 
będą traktowane jako jedna 
praca pod warunkiem wyraź­
nego ich oznaczenia;

Zdjęcia mogą być wykona­
ne dowolną techniką fotogra­
ficzną i będą oceniane w 
dwóch kategoriach: amatorów 
i profesjonalistów.

Na konkurs można nadsyłać 
zdjęcia, które brały udział w 
innych konkursach i wysta­
wach- Nagrodzone j wyróżnio­
ne prace przechodzą Ba wła­
sność organizatorów. Każde 
zdjęcie należy czytelnie opisać 
na odwrocie podając kolejno:
— tytuł i numer kolejny
—- imię j nazwisko, dokładny 

adres zamieszkania oraz w 
przypadku profesjonalistów 
— numer leg. SFP lub 
innych Stów. Twórczych

Prace konkursowe można 
dostarczyć osobiście lub prze- 

jalnych, warunkach pracy za­
łóg.

Gości naszej redakcji po­
dejmowano również w Komi­
tecie Fabrycznym PZPR. I 
sekretarz KF Stanisław Ba- 
ranik przedstawił całokszta! 
działalności partyjnej w kom­
binacie i perspektywy dal­
szej współpracy. Natomiast 
problemy gospodarcze nasze­
go kombinatu przedstawił 
dyrektor Jerzy Knapik.

Ogromne wrażenie na go­
ściach z NRD zrobiła wizyta 
w Zakładach Przemysłu Ty­
toniowego. Byli mile zasko­
czeni nadzwyczajna gościn­
nością. doskonałą organizacja 
spot kania oraz osiągnięciami 
socjalnymi zakładów Nie by­
ło tu również żadnych ba­
rier językowych. jako że 
ZPT utrzymuje żywe konta­
kty z wieloma krajami na 
całym świecie. (R)

TERMIN 
NADSYŁANIA 
ODPOWIEDZI 

NA„KONKURS 
JUBILEUSZOWY” 

PRZEDŁUŻONY DO 15 
SIERPNIA

Okazuje się, że zamieszczo­
ny w poprzednim numerze 
„GNH” „KONKURS JUBI­
LEUSZOWY” sprawił naszym 
Czytelnikom sporo kłopotów. 
Świadczą o tym choćby liczne 
telefony do redakcji. Nie 
otrzymaliśmy wielu odpowie­
dzi, dodatkowo większość jest 
błędna- Aby więc dać więcej 
czasu do poszperania w pa­
mięci, postanowiliśmy prze­
dłużyć termin nadsyłania od­
powiedzi do 15 sierpnia (de­
cyduje data stempla poczto­
wego).

(jk)

słać w płaskich sztywnych 
opakowaniach listem poleco­
nym pod adresem Muzeum 
llistorij KM HiL. ul. Maja­
kowskiego 2, Kraków w ter­
minie do 30JX. 1987 r.

Organizatorzy zastrzegają 
sobie prawo pierwokupu prac 
oraz prawo reprodukcji w 
prasie i ewentualnie w kata­
logu wystawy- O dopuszczeniu 
fotogramów do konkursu de­
cyduje Komisja Kwalifikacyj­
na powołana przez organiza­
torów — jest ona uprawniona 
do wyłączenia z obrad jury 
prae nie spełniających warun­
ków nin. regulaminu.

Organizatorzy zastrzegają 
»obie prawo do prezentowa­
nia wystawy w jnnych ośrod­
kach. Nie biorą opowiedzial- 
ności za ewentualne uszkodze­
nia lub zaginięcia przesyłki 
na poczcie.

Zakwalifikowania prac do 
ekspozycji dokona Komisja 
Kwalifikacyjna złożona z fa­
chowców z dziedziny fotogra-

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
Kożuch (W-29), Eugeniusz 
Mystek (DX), Zbigniew Sobol 
OZ). Wojciech Świątek (W-22| 
Władysław Wyrwa (W-9<ł, 
Ewa Zdradzisz (DL/Z). BRĄ­
ZOWE KRZYŻE ZASŁUGI — 
Bogdan Borczuch (ZA). Ale­
ksander Broszkiewicz (TD-2), 
Krzysztof Czabanowski (LA), 
Katarzyna Flaszczyńska
(W-97), Bogdan Gruszko» 
(W-26), Małgorzata Hohot 
(W-22), Krzysztof Krzyżak 
(W-29). Jan Maniak (W-22) i 
Józef Waligórski (DX).

Odznaki „BUDOWNICZY 
NOWEJ HUTY” przyznano 
następującym osobom: Henry­
ce Białko (ZM), Bronisławowi 
Bulandzie (ZM), Edwardowi 
Cieśli (W-29), Janowi Chrzano­
wi (ZW). Janowi Dudzie 
(DKJ). Stanisławowi Gromowi 
(ZT). Mikołajowi Gutowi 
(W-26), Aleksandrowi Kowal­
czykowi (emeryt, ZO). Zyg­
muntowi Kuszo w j (ZO. \n- 

Z okazji
22 LIPCA

taniemu Łukaniukowi (ZU), 
Romanowi Mirkowi (DX). 
Franciszkowi Paluchowi (ren­
cista, ZH), Marianowi Piór­
kowskiemu (ZH). Krystynie 
Plasre <WP), Kazimierzowi 
Rerutkiewiczowi (DW), Miro­
sławowi Ropelcwskiemu (TKJ), 
Janowi Sorucie (LA), Janowi 
Staniewskiemu (ZB), Janowi 
Wójcikowi (ZR), Janinie Zię­
bie (DR). Odznaki ..ZA ZA­
SŁUGI DŁA ZIEMI KRA­
KOWSKIEJ” otrzymali: Złote
— Ryszard Kordas (W-29) i 
Wacław Moryto (LA)- Srebrne
— Andrzej Gadzik (ZO), Wła­
dysław Jrlik (ZM), Jaciaw 
Marcinek (TO). Odznakami 
„ZA PRACĘ SPOŁECZNĄ 
DLA M. KRAKOWA” uhono­
rowano: Złotymi — Longina 
Kasprzyka (W-26), Wacława 
Matagę (ZR), Zbigniewa 
Skwarka (W-29). Srebrnymi: 
Eugeniusza Golika (Zl) i Bo­
lesława Koezaja (ZM).

Ponadto minister hutnictwa 
i przemysłu maszynowego na­
dał honorowe „ODZNAKI 
MISTRZA” Otrzymali je:

Stanisław Baranik (ZA), 
Jan Bielik (ZB). Jan Bolisęga 
(ZT), Władysław Czechowski 
(ZH), Józef Daniłowski (ZS), 
Marian Druagała (TKJ), Wła­
dysław Dudziński (ZW). Ka­
zimierz Dziuba (W-22). Józef 
Fedak (ZT), Marian Fortuna 
(ZK), Henryk Fundament (ZO), 
Jan Garbacik (ZK), Henryk 
Głośny (ZB), Jan Bcłmccki 
(ZK). Jan Jaskulski (TD1), 
Stanisław Jawuła (ZE). Ta­
deusz Kalarus (ZS). Marian 
CIĄG DALSZY NA STR. 5 

fiki i historii Nowej Huty. 
Oceny prac dopuszczonych do 
konkursu j podziału nagród 
dokona jury, złożone z wy­
bitnych znawców tematu, 
twórców z dziedziny foto­
grafii oraz organizatorów.

Jury oceniające poszczegól­
ne prace fotograficzne będzie 
brać pod uwagę walory twór­
cze dzieła, jego ładunek tre­
ściowy i poznawczy, walory 
estetyczne i artystyczne, po­
ziom techniczny. Każdy u- 
czestoik konkursu zostanie 
powiadomiony o werdykde 
jury i terminie otwarcia wy­
stawy-

Prace oceniane będą w ka­
tegorii:

■
 twórcy profesjonalna 
amatorzy

Jury przyzna w obu katego­
riach autorom zdjęć o naj­
większych walorach twór­
czych, historycznych i tech­
nicznych następujące nagrodyt 

I nagroda — 50.000 zł
II nagroda — 30.000 zł i

Ul nagroda — 20.000 zł
oraz

pięć wyróżnień po 10.000 sż 
a także nagrody rzeczowe 

zakładów pracy i instytucji z 
terenu Nowej Huty. Jury ma 
prawo innego podziału na­
gród.

Jeden autor może otrzymać 
Jedną nagrodę główną
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REFLEKSJE PO SONDAŻU

Ś
WIADCZENIA SOCJALNE mają ułatwia« bądź umilać życie catowAka po 
pracy, mają ratować jego zdrowie, poprawiać samopoczucie itp. Pod poję­
ciem tym rozumiemy więc wczasy i różne formy wypoczynku dzieci i mło­

dzieży, i turystykę z rekreacją pospołu, i sanatoria oraz wczasy lecznicze, i miesz­
kania, i ogródki działkowe, i pomoe finansową w przypadkach losowych, i— 
dałoby się wymienić jeszcze kilka drobnych pozycji.

Wiosną tego roku OŚRODEK INFORMACJI I EDUKACJI SPOŁECZNEJ HiL 
przeprowadził badania socjologiczne mające odpowiedzieć na pytanie, czy pra­
cownicy kombinatu są zadowoleni z liczby i jakości wspomnianych świadczeń. 
Kilkaset wypowiedzi na ten temat pozwala domniemywać, że podobne opinie 
podziela ogół hutników.

WCZASY? OWSZEM, ALE.»
Prawie 86 proc- ankietowanych pra­

cowników. bez względu na wiek, staż 
pracy, zajmowane stanowisko i miejsce 
zamieszkania, wyraziło zainteresowanie 
WCZASAMI. Bez mała wszyscy są 
zarazem zdania, że ich aktualna dostęp­
ność jest obwarowana zbyt wieloma 
przeszkodami, spośród których na pier­
wszy plan wysuwa się bardzo wy­
soki koszt, nadmiernie obciążają­
cy domowy budżet Pozostałe prze­
szkody: kłopoty z uzyskaniem zgodne­
go z oczekiwaniem skierowania, nie­
zadowalające kryteria rozdziału wcza­
sów. kłopoty z uzyskaniem urlopu w 
odpowiednim terminie. Wymienione 
trudności sprawiają, że ludzie wyjeż­
dżają rzadziej niż by chcielt Tylko 
14 proc, ankietowanych korzysta z 
wczasów zgodnie ze swymi potrzebami.

Przeważająca większość wypowiada­
jących się na temat świadczeń socjal­
nych pragnie wysyłać swe dzieci NA 
KOLONIE, obozy letnie oraz zimowi­
ska. Ci, którzy nie wysyłają pociech 
na wymienione formy wypoczynku, tłu­
maczą się bądź brakiem zaufania do 
opiekunów kolonijnych, bądź niemoż­
nością sfinansowania wysokich kosztów 
pobytu na świeżym powietrzu- Znacz­
nie większe zainteresowanie koloniami, 
obozami i zimowiskami przejawiali pra­
cownicy administracyjni aniżeli robot­
nicy. Ci ostatni uskarżają się na duże 
trudności z otrzymaniem skierowania z 
działów socjalnych w swoich zakła­
dach lub wydziałach (administracja nie 
ma takich problemów).

WYPOCZYNEK 
MAŁO ATRAKCYJNY

Tylko 40 proc, ankietowanych pra­
cowników korzysta z proponowanych 
przez kombinat form wypoczynku PO 
PRACY. Pozostali nie interesują się w 
ogóle żadną z organizowanych przez 
HiL formą wypoczynku. Dotyczy to 
zwłaszcza ludzi młodych w wieku do 
25 lat.

Padło sporo zastrzeżeń i uwag pod 
adresem organizatorów wypoczynku w 
HiL. Najważniejsze z nich to: zbyt 
rzadkie urządzanie imprez rekreacyj­
nych (np. wycieczek), niedostosowanie 
ich terminów do możliwości czasowych 
„czterobrygadówki”, mało interesujące 
propozycje, zła organizacja. „Jak wy­

nika z uzyskanego rozkładu danych, 
niedostosowanie czasu organizacji wy­
poczynku do rytmu pracy powoduje 
niezadowolenie 20.5 proc, robotników. 
Także robotnicy są najbardziej nieza­
dowoleni z mało interesującej propo­
zycji wypoczynku (20.5 proc.) oraz * 
jego zlej organizacji. (17,7 proe.). Moż­
na powiedzieć, że robotnicy w sposób 
bardziej krytyczny niż inne grupy pra­
cownicze odnieśli się do wypoczynku 
po pracy. Dowodzi to, jak należy przy­
puszczać, ich większego zainteresowa­
nia tą forma działalności socjalnej za­
kładu" — konkluduje Artur TRZA­
SKA, który opracował ankietę.

Jeśli chodzi o działalność kultural­
no-oświatową kombinatu, korzysta a 
niej zaledwie 17 proc, objętych sonda­
żem hutników. Ich udział w ofercie 
k. o. sprowadza się głównie do zaopa­
trywania się w bilety do kina, teatru 
czy na imprezy rozrywkowe. Brak In­
formacji o ciekawych wydarzeniach 
kulturalnych i brak właściwej ich re­
klamy stanowią — zdaniem responden­
tów — Jedną z głównych przyczyn tak 
nikłego w nich uczestnictwa załogi 
kombinatu.

STOŁÓWKOWE MENU \
Z zakładowych stołówek często lub 

stale korzysta 35 proc, ankietowanych, 
którymi okazują się być najczęściej 
ludzie młodzi. Liczba korzystających ze 
zbiorowego żywienia maleje wraz z 
wiekiem. Zjawisko bywa m. in. natu­
ralną konsekwencją założenia rodziny 
I życiowej stabilizacji. Ale nie tylko.

Atnallza sondażu dowodzi, te żywie­
nie zbiorowe nie cieszy się uznaniem 
załogi. Hutnicy tłumaczą to nie naj­
lepszą jakością posiłków (ok. 14 proc, 
badanych napisało wręcz, te „są one 
szkodliwe i zepsute”), ubogim wybo­
rem potraw, brudem w stołówkach. 
Część ankietowanych uważa, te posił­
ki są zbyt drogie fok. 6 procj.

W KOLEJCE PO DACH 
NAD GŁOWĄ

Prawte jedna trzecia osób uczestni­
czących w sondażu pragnie uzyskać 
bądź zamienić mieszkanie przy pomocy 
huty. Potowa ubiegających się o mie­
szkania to pracownicy o stażu do 15 

lat. Reprezentują głównie stanowiska 
robotnicze.

Ok. 75 proc, ankietowanych przeja­
wia zainteresowanie pomocą finansową 
z Zakładowego Funduszu Mieszkanio­
wego. Zabiegają głównie o pożyczki 
na remont mieszkania (starsi) oraz o 
pożyczki na uzupełnienie wkładu mie­
szkaniowego (młodsi). Część osób bie- 
rze pożyczki na pokrycie kasztów za­
miany mieszkania. I jeszcze część — 
na wkład budowlany lub na budo­
wę domu.

MŁODZI CHCĄ JEŹDZIĆ 
DO SANATORIÓW

Z SANATORIÓW i WCZASÓW 
LECZNICZYCH korzystają pracowni­
cy powyżej 45 lat Wyjeżdża na nie 
nie więcej niż jedna trzecia ankieto­
wanych. A. Trzaska robi ciekawe spo- 
strzeżnie: „Jakkolwiek nie powinno 
dziwić, że wraz z wiekiem pracowni­
ków zwiększa się ich zapotrzebowanie 
na sanatoria i wczasy lecznicze, to jd- 
dnak zaskakującym jest fakt, iż tą 
formą świadczeń socjalnych zaintere­
sowanych jest także sporo, bo aż 37) 
proc, pracowników młodych do 35 lat. 
Niestety, jak wykazały wyniki sonda­
żu, prawie wszyscy pracownicy narze­
kają na wyniszczające zdrowotnie wa­
runki pracy w KM HiL. Okazuje się, 
że średnio co trzeci ankietowany (35 
proc.) chciałby skorzystać z sanatorium 
Łub wczasów leczniczych w celu pod­
reperowania nadszarpniętego pracą w 
kombinacie zdrowia“.

CO JESZCZE?
Dużą poularnością, zwłaszcza wśród 

młodych cieszą się POŻYCZKI I ZA­
POMOGI. Z tego typu pomocy finan­
sowej kombinatu chciałoby korzystać 

25 proc, ankietowanych (pożyczki 
dla młodych małżeństw, dla jedynych 
żywicieli rodzin, dla pracowników o 
najniższych dochodach).

Głównie starsi wiekiem zaintereso­
wani są ogródkami działkowymi. Ko­
rzysta z nich 17 proc, ankietowanych; 
stara się o nie 15 proc.

*

zależności od wieku kształtuje 
się stosunek do sposobu rozdzia­
łu świadczeń socjalnych. Starzy 

pracownicy uważają, te powinny one 
być formą nagrody za dobre wywią­
zywanie się z obowiązków zawodo­
wych. Młodzi natomiast są zdania 
(przeważająca większość), te należą się 
one po prostu każdemu, niezależnie od 
wyników pracy, stażu czy społeczno- 
politycznej postawy zatrudnionych w 
kombinacie.

Ok. 88 proc, pracowników uważa, że 
należałoby rozszerzyć zakres świad­
czeń socjalnych HiL. Niewielka grup­
ka ankietowanych opowiedziała się za 
zmniejszeniem świadczeń. Byli i tacy 
(2 proc.), którzy sugerowali całkowitą 
likwidację świadczeń, a w zamian za 
to — podwyższenie zarobków.

Badania socjologiczne wykazały w 
sumie duże zainteresowania pracowni­
ków świadczeniami. Dobrze by było 
gdyby odpowiedzialni za nie przedsta­
wiciele administracji sięgnęli po an­
kiety i — korzystając z zamieszczonych 
tam sugestii i krytycznych uwag — 
zadbali o wyższą jakość i większą róż­
norodność tych świadczeń.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

N
iedoszli mieszkańcy biOK* 
nr 50 w Kurdwanowifl 
GDom-Widmo") ofrzymaK 
już klucza do innych miesz­
kań. 5 rodzin hutniczych 
zostało w ten sposób miesz­

kańcami Zesławic, gdzie Spółdziel­
nia „Ceramik” wybudowała przy 
ul Gustawa Morcinka trzy piękna 
bloki Gdy wprowadzali się w 
czerwcu tego roku, wiedzieli że 
na podłączenie gazu przyjdzie im 
czekać do jesieni lub nawet przy­
szłego roku, ale mieli przecież za­
pewnienie dyrektora ds. pracowni­
czych Kombinatu (przy dziennika­
rzu „GNH”), że do tego czasu mogą 
liczyć na pomoc huty w nabijaniu 
gazem przenośnych butH. No i nabi­
to, tyle że nie butle.

W hucie gazu dla tych pięciu 
rodzin brakuje (!), wbrew zapew­
nieniom. Na szybkie podłączenie do 
sieci miejskiej też nie ma-co liczyć, 
choć samo wykonanie robót nie 
trwałoby dłużej niż miesiąc, dwa.

G<iz— 
widmo?

Problem „tylko” w budowie stacji 
redukcji na Wzgórzach, projekto­
waniu i— biurokracji.

Hutnicy czekają więc cierpliwie. 
Ich małe dzieci z wyrozumiałością 
popijają zimny grysik, gdy denatu­
ratu w puszce braknie, o zupie 
nawet nie marzą, bo ileż by tych 
puszek trzeba było. Dorn trzeba by 
w pracownią pirotechniczną zamie­
nić... A prądu — jak to bywa — 
brakuje często, maszyrtki elektrycz­
ne stoją wtedy bezużyteczne, kuch­
nie elektryczne — choć i w sklepie 
„chwilowo nieobecne” — też by nie 
pomogły...

Spółdzielnia „Ceramik” występo­
wała swego czasu do gazowni o 
umożliwienie mieszkańcom tych 
bloków nabijania ich własnych 
butli gazem. Bez skutku, gazu 
brak. Butle, jak wieść gminna nie­
sie, można co prawda nabić, ale 
„na lewo”, za 1000 zł. Duża, nabita 
w ten sposób butla, starcza na trzy 
tygodnie, mała, „turystyczna”, na 
tydzień. Tylko ileż można być tym 
turystą, za taką cenę? tyk)
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PRZYPOMINAMY:
1 sierpaki

I ♦ 43. rocznica wybuchu Po­
wstania Waszawskiego.

: ♦ 25. rocznica śmierci Leona 
Kruczkowskiego.

6 sierpnia
i + 45 lat temu zginql Franci­

szek Zubrzycki („Mały Fra­
nek"), dowódca pierwszego 
oddziału partyzanckiego 
GL im. S. Czarnieckiego.
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rflrwa pełnia sezonu urlopowego. Szczęśliwcy 
I wypoczywają nad morzem i w górach. Nie­

stety, nie wszyscy mogą „urlopować“ się w 
lipcu i sierpniu. Zakłady pracy i instytucje muszą 
pracować. Choć tu i ówdzie spotykamy kartki „z 
powodu urlopu zamknięte“. Lecz tym razem nie 
będę pisał o uciążliwościach życia wynikających z 
absencji urlopowych, mimo że denerwują mnie 
zamknięte z powyższych przyczyn bary mleczne 
czy też sklepy.

Dostałem list od p. Józefa N., który rozżalony 
pyta mnie, czy można pracownika odwołać z urlo­
pu, a następnie przymusowo udzielić mu go w in­
nym terminie. Jestem prawnikiem z wykształce­
nia, więc postaram się dokonać własnej anabizy 
przepisów dotyczących urlopów. Sądzę, że zainte­
resuje to nie tylko Józefa N., ale również pozosta­
łych Czytelników.

Każdy pracownik ma zagwarantowane prawo do 
urlopu wypoczynkowego. Kodeks pracy pod tym 
hasłem określa zasady przyznawania i długość 
trwania urlopu. Prawo do urlopu, podobnie jak 
wynagrodzenie, jest podstawową częścią umowy o 
pracę. Nie można więc zrzec się urlopu ani pobie­
rać za niego ekwiwalentu finansowego. Jedynie W 
dwóch wypadkach może to nastąpić: gdy ustaje 
zatrudnienie lub pracownik zostaje powołany do 
pełnienia służby wojskowej. Wyjątkowo traci się 
prawo do urlopu i to zawsze z winy pracowntka 
wtedy, gdy umowa została z nim rozwiązana w 
trybie dyscyplinarnym lub gdy porzucił pracę.

Jak w praktyce realizujemy swoje prawo do 
urlopu. Z reguły na początku roku powstoje w

Sprawy duże i małe

Prawo do urlopu
każdym zakładzie pracy plan urlopów. Jest on 
rozwiązaniem kompromisowym pomiędzy oczeki­
waniami pracowników a potrzebami pracodawcy. 
Niestety, choroby, nadzwyczajne wydarzenia mo­
gą misterną konstrukcję planu zniweczyć. I tu 
zbliżam się do pierwszej części odpowiedzi p. Jó­
zefowi N. Art. 167 f 1 k. p. daje możliwość zakła-. 
dowi pracy odwołania go z urlopu, ale jedynie 
wtedy, gdy jego obecność jest niezbędna i wynika 
z okoliczności nieprzewidzianych w chwili rozpo­
czynania urlopu. Trudniej będzie natomiast odpo­
wiedzieć na drugą część pytania. Załóżmy, że pan 
Józef przebolał konieczność powrotu do zakładu 
pracy i postanowił przełożyć pozostałą część urlo­
pu na przyszły rok, aby spędzić go w większym 
wymiarze podczas wakacji ze swoimi dziećmi.

Niestety, jest to marzenie. Zakład pracy powo­
łując się na art. 168 k.p. będzie go zmuszał do 
wykorzystania urlopu zaległego z ub. roku do koń­
ca pierwszego kwartału. Posiłkując się powyższym 
przepisem pracodawcy przymusowo wysyłają pra­
cowników do domu. Do domu, bo nauka w toku, 
pogoda nie najlepsza i pracownik czeka, aż m» 

pracodawca zezwoli powrócić do pracy.
Czy taka interpretacja artykułu 168 jeot prawi­

dłowa? Moim zdaniem — nie. Sformułowanie, że 
„należy pracownikowi udzielić urlopu“. jest tylko 
wskazówką, że pracodawca nie może odmówić je­
go udzielenia. Nie nakłada natomiast na zakład 
obowiąku wysyłania pracowników na urlopy, tym 
bardziej że istnieje art. 164 8 1 k.p„ który do­
puszcza możliwość przesunięcia urlopu. Prawo do 
urlopu przedawnia się dopiero po trzech latach.

Wiadomo, jaką funkcję ma spełniać urlop na­
zwany nie bez racji wypoczynkowym. Ma on u- 
możliwić odpoczynek i regenerację sił. Przecież 
jeśli człowiek dobrze wypocenie, to będzie miał 
z niego lepszy pożytek pracodawca. Coroczny ur­
lop — podkreślam — jest prawem, a nie obowiąz­
kiem. W przypadku Józefa N. został on ukarany 
podwójnie. Najpierw przerwano mu urlop, a na­
stępnie udzielono mu go w terminie nie odpowia­
dającym jego oczekiwaniom.

Zdaję sobie sprawę, że spiętrzenie zaległych 
urlopów jest zjawiskiem niekorzystnym, ale 
karanie pracownika podwójnie i tą nie z jego 

winy uważam za nieporozumienie. Takie działania 
zakładu pracy, jak to miało miejsce w przypadku 
Józefa N., jest wypaczeniem idei urlopu, o której 
wspominałem wyżej.

Powyższe rozważania traktuję jako swój wkład 
w dyskusję nad zmianami w kodeksie pracy. Są­
dzę, że trzeba jednoznacznie określić prawo <te 
feofpystauM a ssriopów w interesie Msdzt pracy.

BS-Pt
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sych i klapowych, brak auto­
matycznego sterowania pocztą 
1 sygnalizacji, niewłaściwa 
konstrukcja zaworów klapo­
wych, niewłaściwa konstruk­
cja końcowych odcinków ruro­
ciągów stacji nadawczo-odbior­
czych powodująca zawieszenie 
pojemników transportujących 
próbki, wadliwa ich konstruk­
cja oraz brak deficytowego 
aluminium do ich wytwarza­
nia.

Podjęto wówczas pewne u- 
stalenia, które miały wyeli­
minować „błędy”. Półtora ro­
ku trwała walka z przeciw­
nościami rzeczy martwych. 
Wówczas to. m. in. w rejo­
nie stacji nadawczo-odbior­
czych, zabudowano filtry tor­
fowe, których zadaniem ma 
być częściowe osuszanie bar­
dzo zawilgoconego sprężonego 
powietrza. Już w „życiu” oka­
zało się, że filtry te są mało 
skuteczne i niewiele mają 
wpływu na — nazwijmy to 
— jakość tego medium. Upro­
szczono z finansowych wzglę­
dów — sygnalizację świetlną. 
Wyremontowano wszystkie u- 
rządzenia stacji nadawczo-od­
biorczych. Przeprowadzono 
szereg prób z pojemnikami do 
transportu próbek. I tu... oka-

OIIIIHIIlItlllHIIIlilllllllłlllłiHIHIHIllItllHIIIłllllllllllllllllllUIII

Rowerzysto, 
szybciej!
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za! o się, że próby wypadły 
negatywnie zarówno z pojem­
nikami oryginalnymi, jak i 
wykonanymi z poliamidu, te­
flonu, tekstolitu. ogumowany- 
mi. Dopracowano się też po­
jemnika stalowego z napawa­
nymi pierścieniami mosiężny­
mi i ten zdawał egzamin naj­
lepiej. W zbiorczej stacji na­
dawczo-odbiorczej TD1 zro­
biono też podest, który ułat­
wiał usuwanie zawieszonych 
pojemników zwanych naboja­
mi.

Po tych zabiegach.j wielu 
innych, które nazwano kon­
serwacyjno-remontowymi, w 
ostatnich ezterech miesiącach 
bieżącego roku „prowadzony 
był rozruch” poczty. Uczest­
niczył w nim wykonawca, a 
konkretnie grupa rozruchowa 
„Budostalu-3” i użytkownik. 
I znowu zawód, w czasie, zwa­
nym przez fachowców „roz­
ruchem”. powtórzyły się pro­
blemy sprzed prawie półtora 
roku. Dziś już wiadomo, że 
praca poczty pneumatycznej 
będzie awaryjna, a jej obsłu­
ga bardzo uciążliwa, bo zno­
wu... zawilgocenie sprężone­
go powietrza, a więc częste 
awarie zaworów klapowych i 
redukcyjnych. I jak wcześ­
niej; niewłaściwa konstrukcja 
końcówek stacji nadawczo-od­
biorczych powodować będzie 
zawieszanie się pojemników, 
• pracę poczty utrudniać zbyt­
nio uproszczona sygnalizacja 
świetlna, nie mówiąc już o 
braku bezpośredniej łącznoś­
ci telefonicznej między sta­
cjami nadawczo-odbiorczymi 
w Centralnym Laboratorium.

Dodam: utrzymanie w peł­
nej sprawności technicznej 
wszystkich linii przesyłowych 
poczty wymagać będzie duże­
go wkładu pracy i tak już 
„okrojonych” etatowo służb 
energetycznych Zakładu Wiel­
kopiecowego. Trzeba by było 
powołać odrębną brygadę zaj­
mującą się tylko przeglądami, 
konserwacją oraz usuwaniem 
usterek poczty. Bez tego — 
jak twierdzi mój rozmówca — 
•ni rusz! A pracownicy od­
powiedzialni za działanie 
poczty i obsługujący ją za­
równo ci z Wydziałów, jak i 
Centralnego Laboriatorfam 
przede wszystkim muszą być 
przekonani, to poczta jest po 

to, by robić analizy jakościo­
we wyrobów produkowanych 
przez Zakład Wielkopiecowy, 
tj. spieku, surówki i żużla, i 
to robić szybko, co z kolei 
pozwoli na równie szybkie 
korekty w dozowaniu two­
rzyw na taśmach spiekalni­
czych i na wielkich piecach, 
nie mówiąc już o stalowniach. 
Chodzi o niewiele — o jakość 
produkcji!

Są dwie możliwości: albo 
„przyłożyć” się i przyzwy­
czaić do tego niezbyt udane­
go pod wieloma względami 
urządzenia (praktycznego li 
tylko w założeniach) i uciąż­
liwej z „pocztą” współpracy, 
albo... rower — wehikuł naj­
pewniejszy, który, jak kombi­
natowa rzeczywistość wska­
zuje, jest mniej zawodny od 
automatu.

Fachowcy optują za pocztą 
pneumatyczną i wybór wyda- 
je się oczywisty biorąc pod 
uwagę perspektywę wybudo­
wania V taśmy spiekalniczej 
w aglomerowni nr 2. Wów­
czas to, nie wnikając w szcze­
góły i zawierzając fachow­
com. lepsze będzie sprężone 
ppwietrze, co pozwoli unik­
nąć kłopotu numer jeden. A 
najbardziej awaryjny podze­
spół — mechaniczny, czyli za­
wory klapowe, mają być za­

stąpione zaworami kulowymi. 
Bądźmy więc optymistami?!

Dziś poczta pneumatyczna 
pracuje, podobno nieśmiało 
pokonując sporadyczne, a cza­
sem piętrzące się trudności

Poczta pneumatyczna jest 
świadectwem wprowadzania 
postępu technicznego w HiL 
i jako taka została umiesz­
czona w zadaniach postępu 
technicznego. Laikom należa­
ło wyjaśnić. Fachowcy tudzież 
kierujący kombinatem wie­
dzą, o co chodzi Wniosek je­
den: przed wprowadzaniem 
jakichkolwiek nowości nale­
żałoby to uprzednio spraw­
dzić i zaprojektować, korzy­
stając z wzorców. Podobno 
Francja zrezygnowała już z 
poczty pneumatycznej, znaj­
dując inne nowocześniejsze 
rozwiązania. Tak więc zabu­
dowana w Zakładzie Wielko­
piecowym HiL poczta pneu­
matyczna nie jest prototypem. 
W świecie pracują dziesiątki, 
ba, setki tego typu urządzeń 
pomagających ludziom w pra­
cy. Na jakości produkowa­
nych przez siebie wyrobów 
nikt jeszcze nie przegrał. A o 
to właśnie chodziło! Nasza 
poczta pneumatyczna jest 
zmorą, dodatkową udręką, 
czymś czego nikt nie chce, 
szczególnie ci zmęczeni pracą 
ludzie.

No cóż, byle szybciej do no­
woczesności i postępu! Taki 
mały kwiatek do kożucha! Za 
ile milionów? — nieważne! 
Byle był! I spełnił swą redę!

JANINA DZIURO
PS Do Kierujących KM HiL. 

Po raz pierwszy od wielu lat 
nie przeliczałam tych zmagań 
na złotówki. Nas2 pieniądz 
jest wart tyle, He jest wart! 
Chodziło o sprawę?! Czy zno­
wu muszę napisać (...) czegoś 
zawsze brakowało. Pytam — 
czy aby nie chęci zakończenia 
roboty, którą rozpoczęto po to 
chyba, by twiadectwo dawał 
dziwnym często kolejom losu 
myśli technicznej (...) Cytowa­
łam siebie. Rok 1983, 27 ma­
ja. Po co komu spektrometry 
zakupione za dewizy?

I jeszcze jedno. Jestem 
uparta. Tuko tama poczta, co 
widziałam, działa dobrze w 
httełe „Katowice”.

WDRAŻANIE POSTĘPU TECmHCZNBGO

Czy prace naukowe
Z HUTNICZEGO rozgoryczenia związanego z 

trudnymi warunkami pracy biotą się zapewne 
krzywdzące nierzadko opinie o niewielkim 
związku prac naukowo-badawczych z codzien­
ną praktyką HiL. Takiemu też dictum dzien- 
nikarźa znawcy zagadnienia przeciwstawili rze­
czową argumentację popartą danymi o ekono­
micznych skutkach współpracy ze światem na­
uki. O pracach naukowo-badawczych na rzecz 
kombinatu poinformowali Ryszard Kaczor, głów­
ny inżynier ds. techniki HiL, oraz Lubomir Na­
wrocki, kierownik Działu Postępu Technicznego 
i Wynalazczości.

Kombinat współpracuje z 17 placówkami na­
ukowymi z całego kraju. Na liczbę tę składa się 
5 uczelni wyższych, 9 instytutów naukowych (re­
sortowych), 2 zespoły rzeczoznawców NOT-S1MP 
oraz Polska Akademia Nauk. Współpraca rozwi­
ja się na wielu płaszczyznach. Oprócz działal­
ności naukowo-badawczej obejmuje ona także 
bieżące konsultacje naukowe i doradztwo tech­
niczne. Zasady współpracy przewidują także 
wzajemne udostępnianie sobie unikalnej apara­
tury.

Ciałem koordynującym wszelkie związane z 
tym przedsięwzięcia jest Rada Naukowo-Tech­
niczna. Powstała ona 32 lata temu. Zrazu doty­
czyła tylko współpracy Huty im. Lenina z Aka­
demią Górniczo-Hutniczą. Począwszy od roku 
1974 grono jej członków zostało poszerzone o 
naukowców z Politechniki Krakowskiej, Uni­
wersytetu Jagiellońskiego oraz Akademii Eko­
nomicznej. Fuzja wiedzy teoretycznej z prak­
tycznymi doświadczeniami inżynierów j techni­
ków kombinatu powinna — logicznie rzecz bio­
rąc — dawać bardzo pozytywne dla obu stron 
efekty. Ci pierwsi mogą bowiem traktować za­
kład przemysłowy jak poligon doświadczalny; 
mogą sprawdzić wiarygodność swych nauko­
wych hipotez na żywym organizmie wielkiego 
przedsiębiorstwa. Cj drudzy zaś — mają szanse 
wykorzystać powstałe w murach uczelni j in­
nych placówek badania dla produkcyjnych po­
trzeb kombinatu.

Wdrażanie postępu technicznego w polskim 
hutnictwie nie nadąża za rozwojem techniki 
światowej. W konsekwencji produkowane przez 
nasze hutnictwo wyroby znacznie odbiegają od 
poziomu światowego. Taka jest opinia specja­
listów; taka jest również opinia osób, które — 
nie posiadając fachowej wiedzy — po prostu 
widzą, zetknąwszy się w codziennym życiu s 
niektórymi owocami produkcji HiL. Hutnicy na­
tomiast zastanawiają się czasami, jakim cudeoa

w hucie nie sq fikcję
uda je im się wyprodukować aż tyle, zważyw­
szy, że zużycie maszyn j urządzeń przy pomocy 
których produkują przekroczyło już 83 procent!

W tej niezwykle trudnej sytuacji wszelkie 
propozycje usprawnienia produkcji stają się rze­
czą doniosłej wagi. W związku z powyższym w 
latach 1981—1986 kombinat zawarł 144 umowy 
z placówkami naukowymi o wykonywanie prac 
badawczych. Do 30 kwietnia br. zawarte zostało 
11 kolejnych umów na ogólną kwotę ok. 27 mi­
lionów złotych.

W latach 1984—1986 czyli w okresie minionej 
kadencji Rady Naukowo-Technicznej wdrożono 
13 prac badawczych. Wartość tych z lat 84—85 
wyniosła prawie 1 miliard 121 milionów złotych. 
Efekty ubiegłorocznych będą widoczne po 1987. 
Szczególnie duży dorobek mają na swym kon­
cie stalownicy: i naukowcy i praktycy

Z bieżących prac szczególnie cennymi dla huty 
są trzy: I — Usprawnienie pracy termicznej pie­
ców martenowskich, II — Opracowanie pokryć 
ochronnych dla wlewnic i płyt podwlewnico- 
wych, III — (patent) Walcarka do walcowania 
rur precyzyjnych na krążniki oraz na siłowniki. 
Te trzy prace — licząc według dzisiejszych cen 
— przyniosą hucie rocznie 400 milionów złotych 
zysku.

Spośród zgłaszanych prac 70 procent można 
uznać za „trafione”, przynoszące wymierne e- 
fekty ekonomiczne. Czy pozostałe to .pudla”? 
Okazuje się, że nie. Po prostu mają one cha­
rakter ekspertyz Nie przynosząc konkretnych 
korzyści, przyczyniają się do takowych. Nale­
żą do nich m in. wszelkie pomiary (na przy­
kład pomiary zanieczyszczenia środowiska). Słu­
żą one także ocenię stanu obiektów 1 urządzeń 
czy choćby warunków bhp. Przy okazji trzeba 
także wspomnieć o pracach innego typu: socjo­
logicznych, psychologicznych, ekonomicznych czy 
choćby z zakresu medycyny. One także bywają 
niezwykle cenne, choć nie sposób ich wartości 
mierzyć w złotówkach.

*
Tak więc prace naukowe w kombinacie nie są 

fikcją. Nie stanowią też sztuki dla sztuki, a 
wręcz przeciwnie — znajdują zastosowanie, ba, 
przynoszą zysk. I choć, nie są w stanie zdystan­
sować dorobku wysoko uprzemysłowionych kra­
jów Zachodu, sprawiają przecież, że nasze za­
cofanie nie pogłębia się. ale ma szanse maleć. 
A to już dość dużo. tron)
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Współpraca z kolegami z CSRS
„Popołudnie na sportowo"

35-OSOBOWĄ grupę mło­
dych hutników, członków or­
ganizacji młodzieżowej z Ko­
szyc gości w tych dniach Za­
rząd Fabryczny ZSMP. W 
programie ich pobytu w Kra­
kowie znalazły się liczne spo­
tkania z młodzieżą, które z 
pewnością są najlepszą dro­
gą wymiany doświadczeń. Po­
przednie tego typu spotkanie 
członków zaprzyjaźnionych 
organizacji odbyło się w 
czerwcu tego roku w Koszy­
cach.

Właśnie w czerwcu pierw­
sze kontakty z młodzieżą za­
trudnioną w Zakładzie Zim­
nych Blach Kombinatu w 
Koszycach nawiązali przeby­
wający tam z delegacją ko­
ledzy z koła ZSMP Walcow­
ni Zimnej Blach; Jurek Czar­
necki i Zbyszek Przybylski. 
Teraz, podczas wizyty w Kra­
kowie. rozmowy przedstawi­
cieli organizacji młodzieżo­
wych dwóch zakładów za­
przyjaźnionych kombinatów 
były już konkretne i zmierza­
ły do podpisania umowy o 
współpracy.

Tego typu bliskie kontakty 
fachowców w tej samej dzie­
dzinie nie są nowością. Za­
kład Mechaniczno-Odlewni- 
czy HiL od . lat utrzymuje 
kontakty z podobnym zakła­
dem z NRD. Z kolei równo­
legle z rozmowami walcow- 
ników toczyły się rozmowy 
kolegów z organizacji mło­
dzieżowych Zakładu Me- 
chaniczno-Remontowego * 
Koszyc i Zakładów Remonto­
wego i Mechaniczno-Odlesmi- 
erego HiL.

Na razie — zdaniem mło­
dzieżowców x KM HiL — 
współpraca powinna dotyczyć 
wymiany turystycznej i spor­
towej. Wspólnie organizowano 
by rajdy, mecze, rozgrywki 
sportowe na terenie jednego 
lub drugiego kraju. Można by 
też zainicjować współpracę 
kulturalną. Wymiana myśli 
technicznej i doświadczeń za­
wodowych wymaga więcej 
przygotowań i przemyśleń, ale 
nie wykluczone, że po spraw­
dzeniu się tych podjętych na 
początku form współpracy 
zostanie podjęta też współ­
praca techniczna. Dla 340 o- 
sób zrzeszonych w 10 kołach 
ZSMP Walcowni Zimnej 
Blach i dla członków ZSMP 
ZR i ZM będzie to z pewno­
ścią wspaniała okazja pozna­
nia kolegów zza miedzy ich 
problemów, rozwiązań orga­
nizacyjnych i farm pracy. Po­
za tym możliwość zwiedzenia 
Czechosłowacji. Nie trzeba 
dodawać, że w tego typu wy­
jazdach w pierwszej kolejno­
ści kwalifikują się najbar­
dziej zaangażowani w pracę 
organizacji młodzieżowej.

♦

Trwają i cieszą rię powo­
dzeniem wśród mieszkańców 
hoteli pracowniczych roz­
grywki pod nazwą „Popołu­
dnie na sportowo". W drugiej 
serii cotygodniowych zawo­
dów rozegrano po 4 konku­
rencje wśród mężczyzn i ko­
biet. W pchnięciu kulą naj- 
lepsi byft J. Sowiński z Ho­
telu nr l. 1 Pieron z Hotelu 

nr 4, K. Białczyk z Hotelu 
nr 2 oraz wśród pań M. Mie­
rzwa z Hotelu nr 11, B. Wdo- 
wczyk z Hotelu nr 13 OHP i 
M. Bogoń z Hotelu nr 32. W 
skoku w dal: K. Białczyk, W. 
Filipek z Hotelu nr 3 i A. 
Mruk z Hotelu nr 4, a wśród 
pań L Chabel z Hotelu nr 11, 
D. Kole z Hotelu nr 32, E. 
Szymczak z Hotelu nr 13 
OHP. Rzuty lotkami wygrali: 
J. Kozik z Hotelu nr 2. K. 
Murawski z Hotelu nr 3 i 
J. Kopciuch z Hotelu nr 40 
oraz A. Wyezółkowska, J. Ko­
manda i B. Wdowczyk z Ho­
telu nr 13 OHP

W wieloboju po dwóch se­
riach prowadzą: A. MRUK — 
75 pkt. W. Filipek — 64 pkt 
i S. Pieron — 56 pkt. oraz 
kobiety — Ł CHABEL — 47 
pkt.. M. Mierzwa — 45 pkt. i 
D. Kołc — 44 pkt.

W kolejnych rozgrywkach, 
przeprowadzonych tylko wśród 
mężczyzn zwyciężyli: S. Kry­
szczyński z Hotelu nr 20. H. 
Pisko z Hotelu nr 26 i J. Par- 
lfkowski z Hotelu nr 26. w 
pchnięciu kulą, W. Kukieł­
ka z Hotelu nr 23, T. Ambro- 
chowicz z Hotelu nr 26 j S. 
Kryszczyński w skoku w dal. 
T. Ambrochowiez, S. Choj­
nowski i S. Kryszczyński w 
rzutach lotkami

W wieloboju po dwóch se­
riach prowadzili: W. KU­
KIEŁKA — 62 pkt.. T. Am- 
brochowicz — 55 pkt. i H. 
Pisko — 49 pkt. Rozgrywki 
„Popołudnie na sportowo” 
trwają do końca wakacji’

(vk)
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Z okazji
CIĄG DALSZY ZS STR 2 

K*ooa (ZB), Zdzisław Kerfeł 
(DKJ), Ambroży Korpak (ZH), 
Marian Kał (ZR), Władysław 
Kotyz* (ZH), Stanisław Kai­
mie (W-!9). Edward Krup* 
(ZB). Bolesław Kryd* (ZM), 
Marian Kupiec (WP), Stani­
sław Kurblel 4ZW). Kazimierz 
Madej (ZB), Stefan Marszałek 
(ZO). Jerzy Mirach* (WZS). 
Kazimierz Mucha (W-26), 
Adam Nędza (W-26), Stani­
sław Niedbała (ZW). Andrzej 
Olech (W-22), Stanisław Olek- 
sak (ZM), Stanisław Pagae*
(ZG) , Bolesław Pałka (ZM). 
Stanisław Pelc (ZM), Czesław 
Piecek (DKJ). Lucjan Półto­
rak (W-25), Kazimierz Rze­
pecki (ZM), Zygmunt Skalski 
(ZB). Stanisław Stanek (ZS), 
Jan Stefański (ZA), Tadeusz 
Szezepoeki (ZG). Józef Szo­
stek (ZE), Wiesław Szwejser 
(ZE). Jan Szybalski (ZG). Je­
rzy Szymański (ZA). Stefan 
Szymański (ZK). Czesław Wa­
leń tek (ZS) Jan Węglowski
(ZH) , Ryszard Wcisło (ZH). 
Jerzy Wyderka (ZM), Ludwik 
Zajda (ZH). Zdzisław Zapiór 
(ZT>.

W PRZEDDZIEŃ' LIPCO­
WEGO ŚWIĘTA władze dziel­
nicy. nowohuccy radni oraz, 
działacze społeczni spotkali 
a.ę na unoeaystej sesji DRN. 
Udział w niej wzięli m. in.: 
sekretarz KD PZPR Ryszard

TRWA GAZYFIKACJA 
DZIELNICY.

PRZED Upeowym Świętem 
mieszkańcy w niektórych o- 
sledlach rolniczych i zesooie 
domów jednorodzinnych w 
rejonie Wzgórz Krzesławie- 
kich Zesłanie uzyskali mo­
żliwość podłączenia gazu do 
ponad 100 gospodarstw do­
mowych. Kilka dni temu za­
kończono bowiem przy akty­
wnym współudziale miejsco­
wej ludności budowę sieci 
gazowej o długości ponad 11 
kilometrów i wartości blisko 
20.5 min złotych.

Efektem tej jakże ważnej 
inwestycji jest sieć rozdziel­
cza dla osiedla rolniczego Kan- 
torowiee, sieć przesyłowa 
oraz przebudowa ponad kilo­
metra nitki gazowniczej od 
stacji redukcyjno-ponłinrowej 
w os. Na Stoku do os. Zesta­
wie«. Zakończenie tych orać 
umożliwi dostarczenie gazu 
nic tylko dla miejskich rejo­
nów Nowej Huty, ale także 
do t-zech osiedli peryferyj­
nych z gminy Kocmyrzów- 
-Luborzyca.

(mar)

22 lipca
Furdyn, przewodniczący DRN 
Edward Cisowski, przewodni­
czący RD PRON Ja* Kuchar­
ski oraz naczelnik dzielnicy 
Zdzisław Zaręba. W spotka­
niu tym uczestniczyli także 
przedstawiciele kolektywu 
kierowniczego KM HiL I se­
kretarz KF PZPR Stanisław 
Baranłk oraz dyrektor na­
czelny Eugeniusz Pustówka.

W swoim wystąpieniu J. 
Kucharski przywrócił zgro­
madzonym pamięć tych dni 
sprzed 43 lat. kiedy rodziła 
się władza ludowa, kiedy po­
wstawał rewolucyjny pro­
gram warunkujący potem od­
budowę naszego kraju ze 
zniszczeń. Jest to szczególnie 
widoczne w naszej dzielnicy, 
która stal* się przecież sym­
bolem pierwszych lat powo­
jennych. W trakcie sesji wie­
lu zasłużonych działaczy-spo- 
łeczników. wzorowych pra­
cowników uhonorowanych zo­
stało odznaczeniami państwo­
wymi i regionalnymi. KRZY­
ŻAMI KAWALERSKIMI OOP 
odznaczono: Alojzego Drożdża. 
Mieczysława Kaczmarczyka 
oraz Romana Koszackiego. 
Trzy osobv otrzymały też 
ZI.OTE KRZYŻE ZASŁUGI, a 
12 SREBRNE I BRĄZOWE 
KRZYŻE ZASŁUGI. Ponadto 
kilkanaście osób wpisanych 
zostało do KSIĘGI HONORO­
WEJ ZASŁUŻONYCH LUDZI 
NOWEJ HUTY. (md)

W KAŻDY wakacyjny czwartek grupa 
niepełosprawnych dzieci z PAŃSTWO­
WEGO DOMU POMOCY SPOŁECZ­

NEJ w Nowej Hucie odwiedza NCK. Pod 
opieką gwoich wychowawców uczestniczą 
w bloku imprez zatytułowanym „Śpiewaj 
razem i naiui”. Ale przecież nie tylko • 
śpiew tutaj cłlodzi, dla niektórych być mo­
że ważniejsza jert podróż tramwajem, kon­
takt z codziennym, miejskim życiem. Wy­
chowankowie placówki w os. Hutniczym 
biorą udział w rozmaitych zabawach rucho­
wych, ćwiczeniach korekcyjnych, uczą się

Dziecięcy
piosenek. Coraz częściej pojawia się py­
tanie, kiedy anowu pójdą do NCK.

Ta forma wypełnienia czasu skrzywdzo­
nym przez los upośledzonym fizycznie i psy­
chicznie dzieciom organizowana jest na 
terenie dzielnicy (a ponoć także Krakowa) 
po raz pierwszy. Inicjatywa oświatowych i 
kulturalnych władz Nowej Huty oraz NCK 
jest ze wszech miar warta szerszego za­
interesowania. także ze strony indywidual­
nych rodziców. Początek został -zrobiony, 
cały ten cykl będzie kontynuowany przez 
sierpień, organizatorzy snują już też plany 
na najbliższą przyszłość.

— Początkowo liczył tmy na większy udział 
dzieci spoza PDPS — stwierdza Bożena 
NIKIFORUK z Działu Artystycznego NCK. 
— Okoralo się jednak. że nasza propozycja 
spotkała ńę z największym odzewem se stro­
ny placótuki w as. Hutniczym. Ich baza ko­
lonijna jest w tym roku nieczynna, a dla 
tych chłopców wyjazdy te były naprawdę 
dużym przeżyciem i frajdą. Nie chcemy, 
aby „Śpiewaj razem z nami" była jedynie 
jaskółką. Przymierzamy się do zorganizowa­
nia zajęć umuzykalniających o charakterze 
re habit itacyjno-rek reacyjn ym t rwając ych

uśmiech
przez cały rok. We wrześniu rozpocztsiemy 
przypuszczalnie zapisy do naszego studia 
roboczo nazwanego „Dźwięk i gest".

Ta ostatnia propozycja powinna się spot­
kać ze szczególnym zainteresowaniem, a 
to-z kilku powodów. Dla wielu niepełno­
sprawnych. upośledzonych dzieci będzie to 
jedyna możliwość uczestniczenia w życiu 
kulturalnym i doskonalenia swoich umiejęt­
ności oiaz miłe spędzanie czasu. Z kolei 
dla wielu uczęszczających do normalnych 
szkół, a nie posiadających wybitnych zdolno­
ść taneczno-muzyv?mych zajęcia z rytmiki 
nie będą obwarowane założeniami wstępnej 
se ?kcji (md)

OD DAWNA wiadomo już, że podnoszenie ceny im alko­
hol nie jest najskuteczniejszym argumentem przeciwko nad­
miernemu spożyciu mocnych trunków. Niektórzy jednak w- 
parcie trzymają się tej właśnie metody, wierząc w jej zba­
wienne skutki. Muszę w tym miejscu zmartwić wszystkich 
tych, którzy liczyli na ostrą krytykę coraz większych cen na 
alkohol. Mam jedynie zamiar trochę powybrzydzać na pe­
wne nowohuckie osiedla, a właściwie sklepy tam się znaj­
dujące, w których postanowiono własnymi metodami wal­
czyć z nałogiem.

Niedawno w niektórych sklepach (firmowe PHS i Deli­
katesy) wprowadzano do sprzedaży luksusowe zagraniczna 
trunki. Można na przykład kupić oryginalną szkocką Whisky. 

Lubisz Whisky - to płać 
Problem, w tym, że w Delikatesach w os. Centrum C i w 
sklepie firmowym Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego w 
os. Kolorowym butelka „szkockiej" kosztuje 2900 zł, nato­
miast w sklepie w os. 2 Pułku Lotniczego za taką samą bu­
telkę żądają już 3200 zł. Czyżby to były pierwsze jaskółki 
drugiego etapu reformy gospodarczej?

Od pewnego zaprzyjaźnionego z redakcją mieszkańca osie­
dla 2 Pułku Lotniczego usłyszałem, że to po prostu odpo­
wiednia oferta dla ludzi odwiedzających ten sklep. W końcu 
mieszkają tutaj podobno ludzie zamożni i nie będą się licy­
tować o głupie kilka stów. Ciekawe, kto obliczył, że średni 
dochód jednego mieszkańca tego osiedla jest wyższy o 300 zł 
od dochodu mieszkańca os. Kolorowego? .4 jak traktować 
przyjezdnych?

A tak całkiem już poważnie — to ktoś tu kogoś ..robi w 
balona" zupełnie tak jak w szkockich dowcipach.

JACEK KRĄG

PROPOZYCJE
„ORBISU”

PBP .ORBIS" organizuje 
wycieczki:
■ 5 dniowe do BUDA­

PESZTU, kwatery prywatne, 
wyżywienie (gorące kolacje). 
Cena 9600 zł cd osoby w po­

koju 2-osobowym i »100 zł w 
pokoju 3-osobowym;

H do MISKOLCA-TAPOL- 
CY, zakwaterowanie w hotelu 
.Jkdo" (pokoje 2- i 3-osobo­
we). Cena 10 300 zł — 10 6041 
zł • motelu ..Park” (pokoje 
2-osobowe). Cen* 11 800 zł od 
osoby. Dojazd indywidualny.

• ŁAWK«( DŁA WHBto- 
KOLUDOW ustawiono prarf 
restauracją „Wanda“ w os. N* 
Lotnisku. Jaj wysokość od zieat 
wynosi z pewnością około l* 
centymetrów. Okazuje się wią* 
żo jeszcze nie dorośliśmy d» 
niektórych decyzji.

KROTKO
• KOMITET OSIEDLOWE 

os. os. Szkolnego Sportowego t 
Zielonego ufundował niedawne 
książeczkę mieszkaniową z peł­
nym wkładem Robertowi Grac» 
wychowankowi Państwowe«* 
Domu Pomocy Społecznej w o*. 
Hutniczym.

• (jk) TRAMWAJ UNII ,J«P 
wykoleił się we wtorek, 28 lipca 
około, godz. 14 na Rondzf» 
Kocmyrzowskim. Przerwa w 
ruchu trwała około godzinę

RSW „PRASA — KSIĄŻKA
— RUCH“, Oddział N. Huta 

zatrudni od zaraz
• sprzedawców w kioskach 

„Ruch” (wynagr. 30 Łys. I’ 
więcej)

• sprzedawców rejouowyoh. 
do rozwożenia prasy (wy».. 
20—30 tys. zł)

• 3 księgowe
• instruktora k.o. w KMAK
• inwentaryzatora
• referenta do doialu kolpor­

tażu
• referenta do działu handlu

Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie Dział Spraw Osobo­
wych i Sieci N. Huta. o*. Cen­
trum C. bł. 9 w godz. 7—1445.

OGŁOSZENIA
ANDRZEJ SIWEK, zamiesztajr 

iy Kraków, Ruszczą 1, zguba 
prawo jazdy kat „B“ wydam 
przez wydział komunikacji w 
Nowej Hucie.

•
STANISŁAW CKKH. u<* 

Kraków os. Dywizjo»* 303 
11/113, »gubił przepustkę 0:353« 
wydaną przez HiŁ.

•
PRZYJAŹŃ. oferty aatryina. 

niakie. koieżeńskie.krajowe i zw 
graniczne Kraków 65. skrytka 7L 

O
DYREKCJA MIEJSKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA KOMU­
NIKACYJNEGO w Krakowi* 
informuje, że od 15 czerwca bo, 
podobnie jak w latach ubiegłych 
wznowiono kursowanie onu>ltm> 
sów konnych na trasie Barba­
kan — Wawel. Opłatą m pnb> 
jazd wynosi: Barbakan — Bp> 
nek Główny — 40 zł, Barbakan 
— Wawel — 80 zł. Rynek Gtś* 
ny — Wawel — 40 zł.

Wszelkie zniżki i bilety wob- 
nej jazdy są nieważne. Do be*» 
płatnych przejazdów upoważni* 
ne są jedynie dzieci do lat 4 
Opłata za przejazd bez ważne«» 
biletu wynosi 1 500 zł.

ODSTĄPIĘ drzewo, deski «« 
altanę. Wiadomość os Kolor* 
we 12/25.

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
już cały miesiąc spędzają tu­
taj miło czas. A przecież to 
nie tylko nieśmiertelne war­
caby i konkursy, to także 
wy.iazóy do muzeum. ogrodu 
botanicznego i na basen. Pcd- 
opiecaaf tej bazy NAL. któ­
rych 10 działa na terenie No­
wej Huty, byli także w Dob­
czycach na całodziennej wy­
cieczce. Zresztą eksperymen­
talnie zdecydowano się na to. 
że orogram dnia niejako na­
rzucają same dzieci. Ponoć 
sprawdza się to doskonale, a 
na miejscu na wypadek nie­
sprzyjającej pogody nie bra­
kuje telewizora, stołu do te­
nisa i filmowego projektora. 
Również zaopatrzenie w ży­
wność. a szczególnie wędliny 
nie nastręcza, jak kiedyś by­
wało żadnych kłopotów.

W . Centrum” mają jednak 
»porę doświadczenie w orga­
nizacji baz NAL. jest to już 
podobno 18. edycja tej akcji. 
W większości spędzają tutaj 
czas dzieci z okolicznych o- 
siedli. jednak nie brakuje 
tych, którzy już tradycyjnie 
mimo odległych miejsc za­
mieszkania są uczestnikami 

wakacyjnych zajęć. Cieszy lo. 
że lato w mieście nie ograni­
cza się jedynie do sportowej 
rywalizacji i wykorzystywa­
nia zapchajdzi-ur. lecz czas 
spędzony pod kuratelą facho­
wych opiekunów, niesie też 
walory poznawcze.

Jednak linieć i sierpień są 

Wakacje w mieście
także okazją do wizyt w No­
wej Hucie dzieci i młodzieży 
z innych rejonów kraju. Ten 
rok jest ponoć rekordowy 
pod względem kolonii stacjo­
nujących na terenie dzielnicy. 
Jest ich 20. a w trakcie wa­
kacji spędzi tu czas ponad 6 
tysięcy dzieci. Spora grupa 
kolonistów pochodzi ze wsi. 
reprezentują oni wojewódz­
twa najbliższe, tj. nowosądec­
kie 1 rzeszowskie, ale nie 
brakuje także tych z jelenio­
górskiego i szczecińskiego. 
Wypoczywa tutaj też spora 
grupa młodzieży z NRD. Wę­
gier, Czechosłowacji i Fran­
cji.

SZKOLĄ PODSTAWOWA 
NR 144 w os. Złotego Wicku 
skupia aż trzy osobne kolonie 
Waśnie przyjechali goście z 
Berlina, niewiele dłużej są 
tutaj zuchowie i harcerze z 
Włocławka i Radziejowa. 
Przed budynkiem zbiórka 
orzed pierwszą wycieczka do

Krakowa. W pianie zwiedza­
nie zabytków Śródmieścia, a 
wieczorem kominek. Wszyscy 
głowią się. jak się dostać na 
Wawel, trzeba ponoć wysłać 
na królewskie wzgórze już o 
6 rano jednego z instrukto­
rów. aby wystał wejściówki. 
Komendantkę kolonii z Huf­
ca Choceń Reginę Wojciecho­
wską cieszy wiadomość, że 
czynne jest jeszcze muzeum 
w Wieliczce. Wzbogaci to i 
tak różnorodny program po­
bytu. Na raźne nikt nie na­
rzeka, jak dla harcerzy wa­
runki są i tak iście luksuso­
we. Wszyscy wierzą, że czas 
spędzony w tej IW-osobowej 

kolonijnej społeczności będzie 
udany. Wyrażą to chyba naj­
lepiej Listy do rodziców, chwi­
le nrzy rozstaniu i wspomnie­
nia przy ognisku, po powrocie 
do domów Naszą rozmowę w 
harcerskim gronie przerywa 
kwatermistrz kolonii zucho­
wej z Radziejowa meldując 

przywóz kurczaków na sobot­
ni obiad. Życzymy smaczne­
go, a odpowiedsaią jest jedy­
nie prośba o życzliwą aurę, 
bo przecież wizyta nawet na 
mocno przepełnionym zespole 
basenów przy ul. Browarowej 
jest dla dzieciarni dużą a- 
tr akcją.

Kolonie, bazy NAL to naj­
bardziej reprezentatywne 
przejawy akcji LATO ’87. Kło­
poty z realizacją programu 
są minimalne, lipcowe słońce 
nie było powodem do na­
rzekań, wszyscy organizato­
rzy najbardziej obawiali się 
jednak kwestii związanych z 
zaopatrzeniem. Na razfe *»e 

brakuje ani mięsa, ani *♦- 
dlin, są wydzielone sklepy <A 
placówek kolonijnych, rów­
nież wizytacje ze strony Sa­
nepidu i Wydziału Oświaty 
i Wychowania UD nie stwier­
dziły żadnych uchybień. ,to- 
dyne zastrzeżenie, a właściwi* 
propozycja skierowana jeat 
pod względem naszego mia> 
skiego przewoźnika. c?.j* 
MPK. Sprawa ta pojawiła sią 
kilkakrotnie w rozmowach c 
wychowawcami i kierownika­
mi kolonia i baz NAL. ChodM 
mianowicie o to. ii podcza* 
wycieczek do miasta opieku­
nowie grup muszą kasować w 
tramwajach czy autobusach 
dziesiątki biletów, a potem 
skrzętnie się z nich rozBczał 
przed księgowymi pieczoło­
wicie naklejającymi je na 
arkusze papieru. Czy nie <f* 
się w przyszłym rofcn »two­
rzyć czegoś na wzór komuri- 
kacyjnego abonamentu d9h 
grup zorganizowanych, któ­
rych dziesiątki kursują po 
całym Krakowie? Jednora» 
zowe pottoieie takiego drąc» 
ka zaoszczędziłoby cza*** 
nerwów i papieru.

MAREK DĘBICKI

SŁOS NOWEJ HUTY STRONA Í



LATO '87 • LATO '87 • LATO '87 • LATO

D
OM WCZASOWY „ENER­
GETYK” w Rabie Niżnej 
koło Rabki zapewnia ana- 
koraite warunki wypo­
czynku o każdej porze 
roku. Od późnej wiosny 

do jesieni czynne są basen, brodzik 
dla dzieci i kompleks boisk, a w zi­
mie wyciąg orczykowy na poblis­
kim stoku. Okolicane lasy, szczegól­
nie położone na stokach Lubonia 
Wielkiego, najwyższego wzniesienia 
Beskidu Wyspowego obfitują w o- 
woce leśne i grzyby. Rabczański mi­
kroklimat sprzyja leczeniu chorób 
dróg oddechowych i wpływa hartu- 
jąco. Te kilka zdań to najkrótsza 
reklama domu wczasowego, w któ­
rym pracownicy Huty im. Lenina 
wypoczywają przez cały rok. Oczy­
wiście latem i zimą ośrodek prze­
żywa prawdziwe oblężenie i pęka w 
szwach. W pokojach dwu i trzyoso­
bowych przebywa wtedy 180 osób.

Kiedy zjawiłem się w Rabie Niż­
nej w ubiegły piątek, właśnie roz­
poczynał sie drugi wakacyjny tur­
nus wczasowy. Hutnicy przyjecha-

dla dzieci do lat siedmiu 20 zł, ale 
oczywiście płacą tylko przybysze z 
zewnątrz. Dla wczasowiczów wstęp 
jest bezpłatny. Wpływy z biletów 
pozwalają na znakomite utrzyma­
nie obiektu, który jest jedynym w 
promieniu kilkudziesięciu kilome­
trów. Basen o rozmiarach 25 na 20 
metrów pozwala na swobodną, nie­
skrępowaną rekreację w wodzie. 
Jeżeli nie ma upału. Wtedy bowiem 
chętnych do kąpieli jest tak wielu, 
że niekiedy trudno dla siebie zna­
leźć odrobinę wolnego miejsca — 
mówi pracujący tutaj nowohucki 
ratownik Tomasz Frankiewicz. Za­
pytany o możliwość zdawania na 
kartę pływacką, nie stawia prze­
szkód. Ponieważ rozmowie przy­
słuchują się znajomi, na wycofa­
nie się jest już za późno. Życie 
dziennikarza jest podobno ciekawe, 
ale również często uciążliwe i nie­
bezpieczne. Na szczęście jakoś uda- 
je mi się pokonać kilkoma stylami 
te dwieście metrów i wstydu nie 
będzie. Po zapłaceniu 200 zł (a więc 
jeden metr kosztuje riotówkę — to

W RABIE NIŻNEJ, CZYLI

Tam, gdzie 
woda czysta, 
trawa zielona 

i lasy...
Ii dzień wcześniej, 23 lipca. a wy­
poczywać będą do 5 sierpnia. Ponie­
waż przyjechałem po południu i po­
zostało odrobinę czasu do kolacji, 
zagłębiłem się w lekturę historii 
dworku. Otóż dwór w Rabie Niżnej 
został zbudowany w 1832 roku 
przez Franciszka Borowskiego . w 
»tylu klasycystycznym. Dla tych, 
którzy interesują się architekturą i 
jeszcze tutaj nie byli, mam cenną 
informację. Dworek posiada piwni­
ce »klepiane kamieniem (jadalnia i 
kawiarnia), ganek z dwiema kolum­
nami, facjętkę z niską attyką i dach 
mansardowy (typ polski). W 1005 
roku dwór wraz z majątkiem liczą­
cym 2 tysiące hektarów kupuje zie­
mianin z kresów hrabia Chomen- 
towski. który pozostaje właścicie­
lem tej posiadłości do roku 1945. W 
tym właśnie roku majątek, na mo­
cy dekretu, zostaje rozparcelowany, 
a dwór z parkiem przejmuje Pań­
stwowy Fundusz Ziemi. W latach 
1945—1972 w dworze mieści się świe­
tlica gromadzka i kaplica. W 197! 
roku dwór i park ■ przejmuje Huta 
fan. Lenina z przeznaczeniem, pu 
rekonstrukcji, na cele socjalne dla 
swoich pracowników. W holu bu­
dynku można zobaczyć adjęeia o- 
brazująee »tan dworku w chwili 
przejęcia go przez kombinat. Jeśli 
ktoś wie. w jakim stanie znajdują 
się dworki w Branicach ezy Łucza- 
nowicach. to może sobie wyobrazić 
ogrom dewastacji i zniszczeń, które 
zastali hutnicy. Szybko jednak 
przystąpiono do rewaloryzacji. Do­
kumentację projektową opracowała 
pod nadzorem prof. Wiktora Zina 
pracownia architektoniczna Poli­
techniki Krakowskiej, 7 eserwca 
1975 roku ośrodek »ostał oddany do 
eksploatacji, a patronat nad nim 
sprawuje Pion Głównego Energety­
ka HiL. Obok dworku wybudowano 
nowoczesny, wygodny pawilon, * w 
kilka lat później piękny basen.

Basen to ogromna atrakcja, zwła­
szcza podczas upałów. Wstęp kosz­
tuje 89 zl dla młodzieży Ort,«

z pewnością najtańszy obecnie 
metr) stałem się szczęśliwym po­
siadaczem karty pływackiej, podob­
no już piętnastym w Rabie Niżnej 
od początku lipca.

Bardzo ważnym punktem każde­
go wypoczynku na wczasach są po­
siłki. Od dobrej kuchni i apetycz­
nie podanych potraw zależy prze­
cież w dużej mierze samopoczucie 
wypoczywających. Raba Niżna sły­
nie x niezłej kuchni. Nie inaczej 
było także w niedawny weekend. 
Pierwsza kolacja to znakomity bi­
gos i równie wspaniałe ciasto droż- 
dżowe. W sobotę od samego rana 
podniebienia były rozpieszczane. Na 
śniadanie zupa mleczna z makaro­
nem, szynka z drobiu, topiony se­
rek i pomidory. Na obiad krupnik 
i pieczeń wołowa, a na kolację pie­
rogi leniwe i wędlina z dodatkami. 
W niedzielę kabanosy wieprzowe, 
twarożek, pomidory, później czer­
wony barszcz z fasolą i eskalopki, 
wreszcie wieczorem kiełbasa szyn­
kowa i kruche ciasto. Tylko dzięki 
długim spacerom i pływaniu w ba­
senie można nie doprowadzać się do 
stanu ogromnej nadwagi.

W razie niepogody (w niedzielę 
padało) sporym wzięciem cieszy się 
kawiarnia, oferująca niestety tylko 
„Orangtn” (coś w rodzaju naszego 
Harbawitu) herbataiki „Przekorne”, 
piernik, tabliczkę mleczną oraz ka­
wę i herbatę. Amatorzy lodów, bi­
tych śmietan i mocniejszych trun­
ków muszą wybrać się na wyciecz­
kę do Rabki lub Mszany. Omijajcie 
jednak w Rabce kawiarnię „Zdro­
jowa”. Mają tam kiepskie lody, 
starą śmietanę, a z trunków god­
nych polecenia jedynie rum „Ha­
wana Club".

W niedzielę wieczorem byłem Już 
w Nowej Hucie, Trochę zazdroszczę 
wczasowiczom wody czystej, trawy 
zielonej i1 tych lasów. Przede wszy- 
»Ckim Jednak ciszy i powietrza.

JACEK KRĄG

L
as sprzyja intensywnemu ży­
ciu duchowemu. Wszedłszy 
weń człowiek włącza się w 
harmonię kosmiczną, nabiera 
silnego poczucia universum. 

Walka z przyrodą kończy się naszą 
klęską. Utraciwszy metafizyczne 
związki z przyrodą człowiek błądzi 
jak zagubiony nomada. Zawsze szu­
kałem ciszy, wewnętrznej har­
monii... — wyznaje JACEK SOJAN, 
zielarz, poeta, nieokiełznany włóczę­
ga, który umiłował wolność w jej 
najpiękniejszej oprawie — w sercu 
nie skażonej źle pojętą cywilizacją 
naturze.

MOJA MIŁOŚĆ - ATROPA 
BELLADONNA

— Całe życie polowałem na pokrzyk 
wilczą jagodę po łacinie atropa bella­
donna. Zakochałem się w tej tajemni­
czej trującej roślinie pomocnej jak ża­
den inny specyfik okulistom w ich le­
karskiej praktyce. Zgodnie ze starymi 
wskazówkami trzeba ją zbierać przy 
księżycu, trzy razy spluwać itp. W końcu 
ją znalazłem.

Skąd to moje zainteresowanie ziołami? 
Żeby pozostać wiernym chronologiczne­
mu porządkowi rzeczy, muszę sięgnąć do 
czasów licealnych spędzonych w Kocha­
nowskim" Cóż, jestem urodzonym wa­
garowiczem. Szczególnie zawzięcie wa- 
garowałem w ostatnich latach przed ma­
turą. Prawdę mówiąc, wykładowcy pa­
trzyli trochę przez palce na moje beze- 
cne praktyki, jako że byłem — jako re-

żyser i główny aktor — gwiazdą między­
szkolnych konkursów teatralnych. Uwa­
żali mnie chyba po prostu za zwario­
wanego humanistę. Uciekając ze szkoły 
ciągnąłem instynktownie do lasu, do 
łąk. Ja, urodzony nowohucianin, uciekałem 
od miasta, od czterech ścian zamknię­
tych pomieszczeń. Po wędrówce wśród le­
śnych i polnych aromatów wracałem od­
prężony, wypoczęty, pozbywszy się nę­
kającego mnie wciąż stanu napięcia ner­
wowego. Prawdę mówiąc podejrzewam 
siebie nawet o klaustrofobię. Być mo­
że to ona właśnie wyzwala we mnie nie­
przepartą potrzebę kontaktu z otwartą 
przestrzenią.. A że nigdy nie potrafiłem 
zachować się biernie wobec otoczenia, 
powoli zaczcłem interesować się napoty­
kanymi roślinkami. Sięgnąłem po podrę­
czniki, zacząłem je starannie studiować, 
uczyć się łacińskich nazw. Z czasem za­
cząłem wyjeżdżać coraz dalej i dalej, 
szukając wciąż nowych roślin.

1 tak powoli stałem się entuzjastą tej 
wiedzy. Dzisiaj uważam, że nie znać nazw 
roślin to tak, jak przebywać w gronie 
bliskich ludzi i nie znać ich imion. Je­
stem. typowym samoukiem. Doświadcze­
nia jakie zdobyłem są efektem wielo­
letnich prób i błędów. Prawda jest ta­
ka, że lekarze prowadzą do mnie swoje 
dzieci, sami zaś.., faszerują pacjentów 
chemią.

PANIE, PO CO TO PANU?
Smutne, bardzo smutne, gdy takie 

właśnie pytania zadają ludzie ze wsi, 
patrząc jak szukam naturalnych lekarstw 
w otaczającej ich cudownej aptece. Oni 
wierzą w antybiotyki, które niszczą żo­
łądek, zżerają bezpośrednio jego S<an- 
ki. To smutne, że oni, właściciele nie-

LATO '87 . LATO '87 . LATO ’87 . LATO '87

Od wczoraj było wiadomo, że przyjadą. Rano — dzieci już wyglądały kie­
dy nadjedzie znana niektórym „Nysa”. Wiadomo, przyjeżdżają w niej lo- 
kowcy z kombinatu, a to znaczy, że atrakcyjny i tak dzień na kolonii bę­

dzie trochę inny, jeszcze bardziej ciekawy. Działacze L<OK w ramach corocznej 
akcji LATO '87 przyjechali tym razem do Piwnicznej. Na kolonii kierowanej 
przez panią Tadeę Taszcwską przebywa 208 dzieci, są też koledzy z NRD. Bu­
dynek szkolny przygotowany do spełnienia tej drugiej roli służy dzieciom wy­
śmienicie- Z rozmów z kolonistami wysnuć można jeden wniosek — wcale nie 
chcą wracać do domów. Atrakcji na kolonii wiele, szkoda tylko, że nie można 
się kąpać. Ale to już siła wyższa, nie pozwolił „Sanepid”.

Panowie Marian Zubek, Józef Placha, Aleksander Bochenek. Stanisław Ja- 
niga, Jan Klęk, Stanisław Pasula i Jerzy Skarła — sędzia główny zawodów 
sprawnie, bez słów przygotowują stanowiska; Odbywać się będzie 8 konku-

NA KOLONII W PIWNICZNEJ

Trochę inny dzień
rencji. Najbardziej emocjonuje oczywiście — strzelanie. A jest i z wiatrówki, 
i z pistoletu pneumatycznego- Ale jest jeszcze rzut granatem, lotką, ringo, pi­
łeczką tenisową, trzeba też skoczyć w dal i przebiec zygzakiem. Wszystkie kon­
kurencje sędziowie dokładnie punktują, sędzia główny, na specjalnie przygoto­
wanych wcześniej blankietach skrupulatnie podlicza punkty— a i dowód zostaje 
— i można wręczać nagrody.

Za pierwsze trzy miejsca uczestnicy dostają piękne dyplomy, proporczyki, 
znaczki. Są także nagrody rzeczowe. Te są bardziej praktyczne, przypominają 
o szkole — przydadzą się w niej wkrótce.

Ci bardziej już zaawansowani otrzymują odznaki, na które już odpowiednio 
zapracowali. Jest i złota i srebrna i 7 brązowych OSO-

czestnicy zawodów wspaniale są dopingowani przez tych, którzy udziału nie 
biorą. Dzieci wyjątkowo zdyscyplinowane, sama obecność lokowców wpły­
wa mobilizująco, a 1 wychowawcy także pomagają. Szybko mija ten ko­

lonijny dzień.
Koloniści żegnają kombinatową .Nysę” ze świadomością, że ujrzą ją znów, 

jeżeli pojadą na kolonię w przyszłym roku- „Nysa” jeździ już tak dziesięć lat 
Teraz witana z radością, oczekiwana. I to jest satysfakcja dla 12 osobowej grup­
ki działaczy kombinatowej LOK. <bw)

LATO '87 . LATO ’87 . LATO ’87 . LATO ’87 . LATO '87 . LATO '87 . LATO '87 . LATO '87 .



przebranych bogactw przyrody, pyta ją o 
zioła człowieka z Nowej Huty...

I pomyśleć, że taka pokrzywa ma po­
nad 50 naturalnych antybiotyków’, że za­
wiera wszystkie witaminy! Kiedyś cierpia­
łem na zapalenie ucha środkowego... Za­
cząłem wówczas robić okłady z pokrzy­
wy. W ciągu jednego dnia minęła go­
rączka, wyszła ropa, a ucho stało się 
czyściutkie jak dawniej. A cóż to za 
wspaniały lek przy awitaminozie.... Ra­
dzę wszystkim parzyć świeżą pokrzywę, 
korzystając z lata. Zalać wrzątkiem i go­
towe. Ale wcześniej dodać trochę mię­
ty i na przykład krwawnika, bo sama 
zaparzona pokrzywa smakuje jak goto-

• 

zielarza Sojana
wana szmata. Trzeba przy tym pamię­
tać o ważnej zasadzie starych zielarzy: 
robiąc mieszankę, należy zawsze łączyć 
nieparzystą liczbę ziół. Zabieg magi­
czny czy w jakimś stopniu uzasadniony 
naukowo? Nie wiem. Podobno w parzy­
stej liczbie zioła znoszą się nawzajem.

Kiedyś, przy silnym bólu głowy po­
mogłem sobie dziurawcem. Ach, cóż to 
za wspaniałe lekarstwo, jakie ma obszer­
ne zastosowanie. Pod względem wszech­
stronności wyprzedza wszystkie inne 
rośliny. Działa i nasercowo, i na trawie­
nie, Bi nasennie, Cudownie leczy wątro­
bę i woreczek żółciowy. Pomaga kobie­
tom w okresie przekwitania. Szklanka 
herbaty z dziurawca to znakomite pana­
ceum na skutki zbyt tłustych uczt. Z 
tym, że nie można go przedawkować. 
Stosować przei 2 tygodnie po 2 szklan­
ki dziennie, a potem zrobić dwutygod­
niową przerwę. Ućzula on bowiem na 
piomienie ultrafiołkowe i może dopro- 
v. adzić do ciężkich poparzeń skóry.

Moja mama chorowała przez 20 lat na 
wrzód żołądka dwunastnicy i trzustki. 
Wszystkie parapety okienne były obło­
żone . lekarstwami. Zacząłem ją leczyć 
babką lancetowatą, która jest typowym 
lekiem żołądkowym. Po rocznej kuracji 
całkiem zapomniała o wrzodach.

Jak fantastycznie leczą oskrzelowe 
przypadłości dzieci pędy sosnowe i sok 
malinowy... Tyle że stosowanie ich wy­
maga cierpliwości matki, systematycznoś­
ci. Miłości prawdziwej, nie na pokaz.

BACA Z MASZYNĄ DO PISANIA 
I WILKI W STADZIE

Zyję rytmem czterech pór roku. 60— 
70 procent życia spędzam na wsiach w 
różnych częściach Polski Południowej. 
Najbardziej odpowiadają mi Sudety i 
Bieszczady, bo tam środowisko najczy­
stsze. Błądząc po wsiach całym! miesią­
cami zawarłem mnóstwo cennych przy­

jaźni. Mam naprawdę wielu przyjaciół 
wśród gospodarzy. Jak do tego doszło? 
Ano, po prostu nie wierzę w „pańskie” 
przebywanie na wsi. Trzeba ludziom po­
magać. Zawsze to robiłem. Znam ciężar 
gnoju na widłach, umiem posługiwać się 
kosą, grabiami. Ludzie potem wspomi­
nają z wdzięcznością, witają przyjaźnie, 
zapraszają. A tak na marginesie muszę 
powiedzieć, że poznałem smak wielu róż­
nych prac. Byłem roznosicielem mleka w 
Nowej Hucie, piekarzem, aparatowym 
w Tarnowie, magazynierem w magazy­
nie łożysk tocznych HiL.

W roku 1983 — dowiedziawszy się że 
brat znajomej artystki plastyczki bawi 
się w owczarstwo i poszukuje kogoś do 
zwierząt, wyjechałem w Bieszczady. Po- 

'czątkowo trochę się bałem, ale potem 
— uzmysłowiwszy sobie, że przecież pa- 
stujzkann bywały najczęściej dzieci — 
zdecydowałem się zostać bacą. Pasąc 300 
owiec (wbrew pozorom nie jest to ta­
kie straszne, jako że mają' one mocno 
rozwinięty instynkt stadny) byłem sam 
sobie dyrektorem na połoninie. Trwało 
to przez 4 kolejne lata. Praca niezbyt 
łatwa, zważywszy, że w ciągu dnia owce 
robią średnio 30 kilometrów. Nie je­
dzą „jak leci”, ale skubią roślinki, tu 
jedną, tam drugą...

Wstawałem o 4. rano. Trzeba było pół­
toragodzinnego marszu, żeby dotrzeć do 
pastwiska. Wypuszczałem owce z zagro­
dy i pilnowałem gdzieś do 11. Potem, 
zwłaszcza w upalne dni, zaganiałem do 
zagrody i aż do 17. miałem czas wolny 
wyłącznie dla siebie. Przemierzałem tedy 
całe kilometry w poszukiwaniu ziół, wcze­
śniej zaopatrzywszy się w kanapki. Z 
wodą, idealnie czystą wodą ze strumie­
ni nie było żadnych kłopotów. Przy każ­
dym źródle mieszkał wąż Eskulapa albo 
salamandry — dowód czystości środo­
wiska. Najpierw zbierałem centurię, po­
tem — na spadzistych stokach połud­
niowych — macierzankę o odurzającym 
zapachu. Można było oszaleć ze szczę­
ścia. A ileż tam grzybów... Pamiętam te 
gigantyczne pieczarki lipcowe, spośród 
których wiele ważyło ok. kilograma. Scho­
dziłem w tereny nie tknięte stopą ludz­
ką, czasami tylko — z rzadka — bywa­
ło, spotykałem gdzieś jakiegoś bracisz­
ka zakonnego też zbierającego ziółka. 
Spotykałem rośliny, których już nigdzie 
w Polsce nie ma. Przynosiłem całymi 
wiechciami i suszyłem na strychu w 
chałpie. Mój gospodarz mówił: a co to 
za baca z maszyną do pisania tu siedzi. 
Bo ja jestem typową sową: w nocy pi- 
szę. a w dzień zbieram zioła.

W czwartym roku sielanki zdarzyło 
się nieszczęście. Którejś nocy do zagro­
dy wdarły się wilki i zżarły 10 owiec. 
Innej nocy — znowu 10 i jeszcze innej 
— 4. Gdy córka sąsiada odeszła od swe­
go stada na godzinę, zagryzły jej aż 
34 sztuki! Po tej stracie mój gospodarz 
zrezygnował z hodowli. I tak zakończy­
ła się moja przygoda z bacowaniem na 
bieszczadzkich połoninach.

SOKRATES NIE PIŁ CYKUTY

Lola — kluczem do historii prawdzi­
wej? Ano właśnie. Okazuje się na przy­
kład, że Sokrates nie mógł — jak chcą 
podręczniki szkolne — wypić cykuty. 
Cykuta bowiem nie jest trucizną dzia­
łającą natychmiast. Ona potrafi męczyć 
człowieka przez 24 godziny. Daje objawy 
padaczki, wariacji. Tymczasem, jak po- 
daje Platon, mistrzowi najpierw osłabły 
nogi i szło to z dołu do góry. Umarł, 
gdy paraliż dotarł do serca. Do samego 
końca był więc przytomny na umyśle. 
Specjaliści"uważają, że Sokratesa mógł 
zgładzić jedynie szczwół plamisty zawie­
rający keniinę. Ta roślina występuje 
również w Polsce.

Skoro doszliśmy do trucizny, wspom- 
nijmy także o używkach. Nie radzę pić 
wódki,- która wypłukuje wszystkie wi­
taminy. Namawiam za to do robienia 
wina. Wino * głogu jest wspaniałym le­
kiem nasercowym. Albo z winogron. Ża­
den inny owoc nie ma tylu witamin

RADY NA LATO

Właśnie teraz, kiedy rozbuchana przy­
roda dostarcza nieprzebranej ilości kwie­
cia i leczniczych łodyg z liścimi, radzę 
przystąpić do robienia zdrowej domo­
wej apteczki. Podstawowy warunek —- 
zioła należy zbierać w odległości co naj­
mniej 30 km od miasta. W przeciwnym 
razie zaopatrzymy się w rośliny zatrute 
oparami benzyny, związkami rtęci i oło­
wiu. Suszyć — z myślą o jesieni i zi­
mie. Ale poza tym ■— pić teraz jak naj­
więcej świeżych ziół zalanych wrząt­
kiem. Zalewać zielone części roślin. Wspa­
niałe lecznicze herbatki z liści poziom­
ki, maliny, jeżyny, z owoców głogu, ber­
berysu czy... rozkruszonych żołędzi po­
winny zastąpić „sklepową” herbatę. Na­
sze babcie piły głównie herbatki z zió­
łek.

Namawiam gorąco do zbierania krwaw­
nika. Ta roślinka powszechnie spotyka­
na u nas na łąkach i miedzach ma fan­
tastyczne właściwości lecznicze. Nic też 
dziwnego, że w Indiach na przykład jest 
ona otoczona szczególnym kultem. Przy­
pisuje się jej wręcz magiczne wałściwo- 
ści. Stanowi ona swoiste panaceum przy 
chorobach układu trawiennego. Leczy 
owrzodzenia jelita grubego. Odtruwa 
organizm usuwając m. in. skutki nad­
używania kawy. Krwawnik jest o po­
łowę skuteczniejszy od rumianku.

Każde dziecko powinno zjeść choć raa 
na tydzień kubek czarnych jagód, któ­
re — niezależnie od innych zalet (skutecz­
ny lek przeciwko cukrzycy) — znako­
micie odrobaczają. Namawiam do płuka­
nia gardła naparem z macierzanki (zna­
komite efekty) oraz robienia inhalacji I 
kwiatów dzikiego bzu.

Mieszanka jaskółczego ziela ■ krwaw­
nikiem. dziurawcem, pokrzywą i miętą 
zalecza raka.

Z ziółek nasercowych bezpieczne są 
kwiaty głogu oraz kozłek lekarski (wa­
leriana-. Nie proponuję natomiast ani 
konwalii, ani naparstnicy, bo są to jedno­
cześnie rośliny trujące i łatwo przedaw­
kować. Najlepszym lekiem na oczy jest 
świetlik łąkowy (do przemywań). Nad­
ciśnienie najlepiej leczyć jemiołą (przy 
zrywaniu jej nie wolno dotykać ziemi, 
bo to prowadź! do rozładowania pew­
nych jonów). Zgodnie z wierzeniami cel­
tyckimi musiała być ścinana złotym sier­
pem. JemidR leczy padaczkę i nerwicę. 
Polecam też centurię (tysiącznik) chorym 
na wątrobę czy cierpiącym na bóle gło­
wy. A zakochanym — lubczyk.
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

Jacek SOJAN jest autorem tomiku wier­
szy „Dziedzictwu kataryniarza". Pełni 
funkcję prezesa klubu literackiego „Pod 
Jaszczurami”.

łem, że jest kulawy na tylną lewą nogę, bo bardzo na nią uwa­
żał i stawiał ją ostrożnie; to właśnie jego ślad mi o tym powie­
dział. Wiedziałem, że musi być ślepy na lewe oko, bo skubał 
trawę tylko z prawej strony ścieżki. Wiedziałem, że musiał stra­
cić przedni górny ząb, ponieważ dowiódł mi tego odcisk jego zę­
bów w darni. O tym, że z jednej strony sypało się proso — po­
wiedziały mi mrówki, a o tym, że z drugiej strony kapały kro­
ple miodu — doniosły mi muchy. Wiem wszystko o twoim wiel­
błądzie, choć nigdy go nie widziałem.

Jim wykrzyknął:
— Opowiadaj nam dalej, paniczu Tomku, to diablo dobra hi­

storia i strasznie ciekawa!
— To już wszystko — odrzekł Tomek.
— Wszystko? — zapytał Jim, bardzo tym zdziwiony. — A co 

się stało z wielbłądem?
— Nie wiem.
— Paniczu Tomku, a ta historia nic o tym nie mówi?
— Nie.
Jim głowił się przez chwilę, a później powiedział:
— Do licha! To najbezecniejsza historia, jaką w życiu sły­

szałem! Ciągnie do tego miejsca, kiedy człowieka aż roznosi t 
ciekawości i cześć! No cóż, paniczu Tomku, historia, która po­
trafi zachować się w ten sposób, nie może przecież w sobie 
mieć żadnego sensu. A czy przynajmniej wiesz, czy tam­
ten facet znalazł w końcu swojego wielbłąda, czy też nic?

— Nie, tego nie wiem.' '
Sam się połapałem, że w takiej opowieści nie może być sensu, 

no bo tak wziąć i ciachnąć wszystko ni przypiął ni wypiął, kie­
dy się wszystko jeszcze dobrze nie rozkręciło... Ale nie miałem 
ochoty nic na ten temat mówić, bo wiedziałem, jaką by zaraz 
Tomek zrobił skwaszoną minę, gdyby się przekonał, że ta jego 
historia zrobiła straszną klapę. Bo co do Jima, to ten zaraz na 
niego naskoczył i przygrzmocił mu w najsłabsze miejsce, ale ja 
tam uważam, że to byłoby zupełnie nie w porządku, rzucać się 
i to we dwóch na kogoś, kto i tak już leży na obu łopatkach. 
Lecz Tomek odwrócił się w moją stronę i zapytał:

— No a ty, co sądzisz o tej opowieści?
Wtedy, to już musiałem Jakoś wyjść z tego na swoje, wygar­

nąć mu, co mnie dźgnęło i powiedzieć, że tak, że myślę tak sa­
mo jak Jim, bo kiedy jakaś historia przystaje naraz w samym 
środku i do niczego w końcu nie dochodzi, to raczej nie ma 
sensu w ogóle jej opowiadać.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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MARK TWAIN
Tłumaczyli:

*. Stawomirska I A. Nowak

too rax pierwszy w Poltee)

ani chybi Prezydentem Stanów

to

Przecież taka pchła zostałaby 
Zjednoczonych, no i nikt by jej przed tym nie powstrzymał tak 
jak nikt nie powstrzyma uderzenia piorun*.

— O rany, paniczu Tomku, ani bym zfę spodziewał, że była 
robactwo jest aż tak prześciupne! No nie, nawet by mi M 
w głowie nie postało, nie ma co.

— Tak, pchła jest o wiele bardziej, daleko bardziej zmyślniej- 
•za niż jakiekolwiek inne stworzenie, człowiek albo zwierzę, oczy- 
-wiście w proporcji do swoich rozmiarów. To przecież najbardziej
interesujący stwór, jaki tylko być może Ludzie tyle gadają na te­
mat siły mrówki, słonia, czy lokomotywyTam do kata! A prze­
cież wszystko to razem ani się nie umywa do pchły. 
Ona potrafi dźwignąć ciężar dwieście albo i trzysta razy wię­
kszy od własnej wagi. Słoń, mrówka, czy lokomotywa nie po­
kuszą się nawet o jakąś tego część. I co więcej: pchła ma swoje 
własne poglądy, jest we wszystkim bardzo skrupulatna i nie spo­
sób jej nabrać; jej instynkt albo rozum, albo to eoś innego, co 
ona posiada, jest tak sprawny i zdrowy, że nigdy nie popełnia 
błędów. Uważa się zazwyczaj, że wszyscy ludzie są dla pcheł 
jednakowi. A to bujda. Ęo są tacy ludzie, do których pchła 
nigdy nawet się nie zbliży, choćby nie wiem jak była wygłod­
niała, i właśnie ja do takich należę. Przez całe życie nie mia­
łem jeszcze na sobie ani jednej pchły.

— Paniczu Tomku!
— Tak jest, nie żartuję!
— Hm, jak żyję, o czymś takim nie słyszałem.
Jim nie mógł w to uwierzyć, a ja również nie. Musieliśmy 

więc opuścić się w dół, na piasek, nałapać trochę pcheł i prze­
konać się na własne oczy. Tomek miał rację. Mnie i Jima obla- 
zły całymi setkami, ale na Tomku żadna nawet nie przysiadła. 
Nie dało się tego w żaden sposób wytłumaczyć, ale tak było, to



LISTY DO REDAKCJI
JUZ NIE WIEM, 
GDZIE POJSC...

— Jestem samotną matką 
wychowującą czworo dzieci, z 
których najstarszy syn Ro­
bert wymaga specjalnej opie­
ki (tcft wiek 15, 13, 6 i nie - 
eały rok). Mieszkań* z nimi w 
mieszkaniu o powierzchni 32 
m kto., tj. w pokoju z kuch­
nią. w którym absolutnie nie 
ma warunków do nauki, od­
powiedniego wypoczynku.

Wniosek o zamianę miesz­
kania złożyłam po raz pier­
wszy w 1984 roku. Dostałam 
odpowiedź odmowną i termin 
rozpatrzenia ponownego na 
rok 1985. Ale potem już nie 
było żadnej odpowiedzi. Nie 
byłam „uwzględniona". W ro­
ku 1986 ponownie zaczęłam 
starania, obiecano mi. sprawę 
załatwić po roku 1986. Dwu­
krotnie składałam pisemne 
podania o przyspieszenie za­
miany i trzykrotnie ponawia­
łam interwencję ustną. Na 
niektóre pisma w ogóle nie 
dostałam odpowiedzi, a Wy­
dział Spraw Lokalowych prze­
sunął już następny termin i 
mieliśmy być rozpatrywani 
po ustaleniu planu na rok 
1987. I znowu nic. Jesteś Re­
dakcjo ostatnią deską ratun­
ku!

NAZWISKO I ADRES 
DO WIADOMOŚCI 

REDAKCJI
OD RED. Jesleśuay trochę 

bessilni jako ostatni* deska 
ratunku, gdyi ni« mamy wła­
snych 11(4 mietwkaniowych. Po 
obejrzeniu dokumentacji, któ­
rą prowadzi zainteresowana, 
i sprawdzeniu jej warunków 
mieszkaniowych, jesteśmy je­
dnak trochę zdziwieni opie­
szałością. Czy rzeczywiści« 
nie ma możliwości zamiany 
tego mieszkania? I czy zain­
teresowana mad fryc częste 
niestety „zbywana?”

Ten list, niestety, „przełe- 
łał” dosyć długo w teczce. FI- 
ssąey /.wątpił jnż pewnie w 
jakikolwiek odzew. Zdecydo­
wałam się jednak na druk jut 
*rubi> po fakcie, gdyż, przy­
padki pcmdsławinnej w li­

ście bezmyślności i bezdusz­
ności urzędników, kogoś po­
dejmującego decyzje i widzą­
cego tylko czubek własnego 
nom są. niestety, spotykane 
jeszcze dosyć często-

BYŁ SOBIE 
OGRÓDEK.-

Mieszkam na os. Krakowia­
ków blok nr 9 od raku 1985. 
Przez cały czas opiekuję się, 
wraz z całą rodziną, ogród­
kiem przed moim blokiem. 
To samo robi kilku innych 
mieszkańców. Jesienią wapno­
wałem glebę, przywoziłem 
obornik ze wsi, wiosną kupu­
ję (za własne pieniądze) sa­
dzonki i nasiona. Wspólnie * 
dziećmi wyrywamy chwasty, 
podlewamy, chcemy żeby by­
ło'ład nie.

To, co zastałem po powro­
cie z pracy (koniec maja), 
przechodzi ludzkie pojęcie. No 
całej długości bloku wszystkie 
ogródki rozkopane, a kwiaty 
zasypane ziemią. Córka, gdy 
wróciła ze szkoły, płakała jak 
małe dziecko.

Nie wiem, kto kopał rów 
pod kabel, wiem jednak, że 
już koniec. Dzieciom też nie 
pozwolę porządkować. Kiedyś 
zniszczono nam te działki, te­
raz znów. Niech będzie przed 
blokiem rumowisko. Skoro 
władzom dzielnicy nie zależy, 
żeby było ładnie...

JAN GÓRNIAK 

„WRAŻENIA" 
Z PRZYCHODNI

W OS. TEATRALNYM
Będzie tu mow* • Między­

zakładowej Przychodni Le­
karskiej Kombinatu Budow­
nictwa Mieszkaniowego os. 
Teatralne 16.

— Jestem stałym pacjentem 
Pani doktor Haliny Lepiar- 
czyk. 3 lipca miałem się da 
niej zgłosić, aby przedstawić 
wyniki badań. Zostałem za­
rejestrowany z numerkiem 8. 
O gódz. 8.10 (pani doktor ma 
przyjmować od 7.30} otwarły 
się drzwi gabinetu i lekarką 

słwierdzltat — Dzisiaj emery­
tów ani rencistów przyjmo­
wać uie będę, proszę iść do 
domu“.

Udałem się do Kierownika 
przychodni, którego najpierw 
nie zastałem, a później w spo­
sób raczej arogancki oświad­
czył mi, że Przychodnia może, 
ate nie musi leczyć emery­
tów.

Jestem rencistą z 35-letnim 
stażem pracy. Z usług tejże 
Przychodni korzystać już nie 
będę...

NAZWISKO I ADRES 
ZNANE REDAKCJI

OD REDAKCJI: No i eo 
pou na ta, panie kierownika 
Przychodni i co Palli. Pani 
Doktor? Czyżby wyszły spe­
cjalne zarządzenia, które po­
zwalają — lub nie leczyć ren­
cistów i emerytów?

SUPLEMENT DO 
„KRONIKI 

MILICYJNEJ*
Nawiązując do felietonu 

„Marnotrawny syn” proszę u- 
przejmie o pomoc w odnale­
zieniu niektórych rzeczy. Pro­
szę mieszkańców, zwłaszcza os. 
na Skarpie, którzy widzieK 
Zbigniewa Hamcrlika. lat 37 
włosy blond, szczupły, wzrost 
173 cm sprzedającego dywan, 
telewizor kolorowy „Jowisz", 
żyrandol, krzesła, odkurzacz, 
piec gazowy łazienkowy, ra­
dio oraz odzież i bieliznę, o 
informację. Może wiecie, kto 
kupił te moje rzeczy? Mam 77 
lat, jestem inwalidką I grupy. 
To był dorobek mojego ży­
cia.

Wszystkim za udzielenie po- 
moey z góry dziękuję- (Infor­
macji udzielać można do 
rWJSW Mo redakcji „G-NH’:J.

IRENA HAMERLTK

W OBRONIE 
(JEDYNEJ) SUSZARNI 
— Zwracamy wę do redakcji 

„GNU" ze sprawa cłla nas 
bardzo przykrą. Jesteśmy 
mieszkańcami klatki III Ma­
ke 3 w a*. Szkolnym. Przed 
fcatfeowta wieriącamt dowie­
dzieliśmy się. td nasza jedyna 
■ klatce suszarnia zostania 
ponownie przeznaczona na ce­
le mieszkalne. Pisze my pono­
wnie. gdyż trzy lata temu

Wydział Lokalowy Urzędu 
Dzielnicowego wydał zgodę 
na adaptację suszarni, ale 
wskutek naszego ostrego pro­
testu poprzednio wydaną de­
cyzję uchylono.

Jesteśmy zrozpaczeni. Jedy­
na suszarnia w naszej klatce 
przeznaczona jest dla 20 ro­
dzin, wśród których znajdują 
się matki z małymi dziećmi. 
Nie trzeba dodawać, co te 
oznacza. Codzienne korzysta­
nie z suszarni jest więc ko­
niecznością, tym bardziej, że 
mieszkania są mała (przeważ­
nie garsoniery), bez balkonów, 
nie posiadające w dodatku ła­
zienek. W tych warunkach 
suszarnia służy nie tylko do 
suszenia bielizny, ale także de 
jej prania.

Rozumiemy trudną sytuację 
mieszkaniową w naszej dziel­
nicy, ale nie możemy się abso­
lutnie zgodzić na odebranie 
nam jedynej, ciągle użytko­
wanej suszarni, która i tak 
okazuje się za mała. Przez pe­
wien okres, kiedy suszarnia 
nie była nam udostępniona 
bieliznę i pościel suszono » 
mieszkaniach, eo doprowadzi­
ło do ich zniszczeń, a także 
na klatce schodowej, co tak­
ie jest zabronione, a ponadto 
często zdarzają się przypadki 
kradzieży.

MAŁGORZATA KURZAJ 
(ot. Szkolne 8/44) 

oraz podpisy 
1T mieszkańców 

te i klatki 
OO RED. Trudna sytuacja 

mieszkaniowa w kraju, a tak­
że w Nowej Hucie sprawiła, 
śe kilka lat temu władze 
dzielnicy przychylnie podeszły 
do kwestii adaptacji pomie­
szczeń strychowych w wielo 
budynkach szczególnie na o- 
»iedlach starych. Pomysł oka­
zał się zbawienny — kilka­
dziesiąt rodzin mogło się tym 
samym wprowadzić dużo 
wcześniej do swojego M-ileś. 
choć prace przy adaptacjf czę­
sto były mordercze, s koszty 
ogromne.

Z tego, eo wiemy, pierw­
szym warunkiem wydania 
zgody na adaptację musi być 
jednak zgoda wszystkich 
mieszkańców klatki. Loka­
torzy klatki III bloku 3 os. 
Szkolnego takiej zgody ni« 
wydali, a mimo to ktoś otrzy­
mał promesę na adaptację po­

mieszczeń suszarni i pralni * 
ich klatce. Cała sprawa na­
biera posmaku „tajemniczo*« 
ci" jeszcze i z tego powodu, żo 
3 lata temu PGM f władz* 
dzielnicowe jednoznacznie ne­
gatywnie wypowiedzieli się • 
podobnej sprawie- Nie zezwo­
liły innemu obywatelowi u* 
zasiedlenie suszami. Po trzech 
latach sprawa wróciła.-

Bylibyśmy zdumieni, gdyby 
i tym razem sprawą mieszkań­
ców klatki nr ni M. 3 oo. 
Szkolnego przybrała inny fi­
nał!

KLATKI SCHODOWE 
TO TEŻ MIESZKANIA'
— Od dwóch już lat straszą 

obskurne klatki bloku nr H 
as. Na Lotnisku (należącego d* 
SM „Hutnik”). Dziury n-.fr» 
łatane gipsem, ale wszystka 
w sumie brudne i niechlujna. 
Spółdzielnia dba bardzo • 
swoich lokatorów pod tym 
względem, że nie zapomina 
podnosić świadczenia odpłat 
ności nawet o kilkaset złotycł^ 
potrafi też karać dozorców o 
niedopałek na chodniku, mt 
widzi jednak tego, że klatka 
schodowa to też w pewnym 
sensie mieszkanie. Wchodzi 
człowiek do domu i już od 
razu zdenerwowany.

Rozmawiałem z Panią kia- 
roumiczką z os. Kalinowego 
na ten temat, stwierdzRa, Ja 
ta modne, bo łaciate. Cieka­
we, jakby ste czuła ta Pa«K 
gdyby była taka łaciata.

Jestem stałym, czytelnikiem 
„Głosu", proszę redakcjo wy­
drukuj ten list, może się coć 
zmieni.

NAZWISKO I ADRES 
ZNANE REDAKCJI

OD RED. Wiele dosadnych 
określeń podkreślała dwnlete 
nie już denerwowani« się na* 
szego Czytelnika, który skaew- 
■y jest na oglądanie nieład« 
nyeh klatek schodowych-

Zgadzam się jednak z nim 
zupełności że jest te prz«- 

eiea jakąś część mieszkania ł 
myślę, że Spółdzielnia Miesz­
kaniowa ..Hutnik" mimo wl«~ 
hi problemów i ktopotów. « 
których wszyscy wiemy. zna> 
dzie jakiś sposób na odresł»» 
urowanie tej części blok«, 
która jest przecie* jakąć Je*o 
wizytówką, (bw)

fakt. Tomek powiedział, że z nim to tuk od zawsze, i że rówrrfo 
dobrze mógłby przebywać w miejscu. gdzie jest cały miLon 
pcheł; nawet by go nie tknęły i nie pokąsały.

Unieśliśmy się w górę, gdzie było zimno, żeby je dla odmia­
ny wy mrozić; pozostaliśmy tam przez dobry moment, aby póź­
niej powrócić na łagodniejszą wysokość i dalej móc sobie leniu­
chować przy szybkości dwudziestu albo dwudziestu pięciu mil 
na godzinę, tak jak to robiliśmy przez całą tę rozmowę. Cała 
rzecz w tym, że im dłużej żeglowaliśmy sobie nad tą surową 
i spokojną pustynią, tym bardziej wszelki pośpiech i zdenerwo­
wanie gdzieś z nas ulatywały; czuliśmy się coraz szczęśliwsi, 
coraz to spokojniejsi i bardziej kontenci z życia, i z każdą chwi­
lą bardziej zaczynaliśmy lubić te połacie piachu, a nawet ko­
chać je. Dlatego też zwolniliśmy szybkość i, jak już powiedzia­
łem, spędzaliśmy cudowne chwile błogo leniuchując; czasami 
spoglądaliśmy tam, w dół, przez lunety, czasem znów czytaliśmy 
coś sobie wyciągnięci na pokrywach schowków, a kiedy indziej 
po prostu ucinali drzemkę.

Mogłoby się wydawać, że byliśmy już teraz kimś zupełnie in­
nym, nie tamtą trójką co wcześniej, która tak bardzo pragnęła 
odnaleźć jakiś ląd i znów móc stanąć na ziemi. Tyle że, tak 
czy owak, to nadal byliśmy my, we własnych osobach. Ale tam­
to pragnienie jakoś nam minęło, i to zupełnie bez Sadu. Przy­
wykliśmy już teraz do balonu, niczego się nie baliśmy i nie przy- 
szłoby nam nawet do głowy, żeby być gdzieś indziej. Cóż, tera* 
był on dla nas jak gdyby domem; zdawało mi się prawie, jak 
bym się w nim urodził i wychował, a Jim i Tomek twierdzili 
to samo. Przedtem dokoła mnie zawsze było pełno samych okro­
pnych ludzi, którzy nic tylko gderali, dokuczali mi, ganili, i za­
wsze coś im się nie podobało, toteż o byle co podnosili wrzask, 
czepiali się mnie bez przerwy, dokuczali i prześladowali; zawsze 
kazali robić to, tamto czy siamto, a do tego jeszcze zawsze wy­
bierali rzeczy, do których nie miałem chęci. A jak nie, to spu­
szczali mi lanie, bo też migałem się, jak mogłem albo robiłem 
zupełnie co innego; po prostu nic, tylko najchętniej wydusiliby 
z człowieka duszę. Za to tutaj, w górze pod samym niebem, 
było tak fajnie, spokojnie i słonecznie; mieliśmy kupę jedzenia 
i mnóstwo czasu do spania, poza tym mogliśmy sobie z góry 
oglądać przeróżne rzeczy. I nie było żadnego tam zrzędzenia 
ezy poganiania do pracy, żadnych jakichś tam dobrych i życzli­
wych ludzi, po prostu jedno wielkie święto. O nie, jak rany, 
wcale nie byłoby mi spieszno znaleźć się znowu tam, w tej ca­
łej cywilizacji. No bo najgorszą rzeczą, jeśli już o nią chodzi, 
jest to, że każdy kto tylko dostanie jakiś list, w którym ktoś 
inny pisze mu o jakichś tam kłopotach, zaraz zwala ci się na 
kark, wywnętrza ze wszystkiego i psuje cały humor; do tego 

jeszcze gazety roznoszą przeróżne zmartwienia po calutkim świę­
cie i powodują, że prawie przez cały czas ezujesz się przygnę­
biony 1 bez chęci do życia. A to już zbyt wielki ciężar, jak na 
jedną osobę. Nienawidzę tych gazet i nie cierpię listów. I gdyby 
to tylko ode mnie zależało, nie pozwoliłbym nikomu zwalać 
swoich kłopotów na innych, Bogu ducha winnych ludzi, których 
się nawet nie zna. Przerzucać zmartwień z jednej na drugą 
stronę świata, ot eo. Ale eóż, gdy się leei balonem, nic z tych 
rzeczy w ogóle do ciebie nie dociera i jest to najukochańsze 
miejsce, jakie tylko można sobie wyobrazić.

Zjedliśmy kolację, a noc, która póaniej nastała, była jedną 
z najpiękniejszych nocy, jakie w życiu widziałem. Wzeszedł 
księżyc i zrobił z niej prawie dzień, tyle ie łagodniejszy od 
zwykłego dnia Raz nawet dojrzeliśmy lwa; stał sobie całkiem 
sam, zupełnie sam, jak ten palec, a jego cień rozlewał się na 
piasku niczym wielka kałuża atramentu. Takie właśnie powinno 
być światło księżyca.

Przeważnie leżeliśmy sobie na wznak i gadaliśmy do syta; 
wcale sen nas nie morzył. Tomek powiedział, że jesteśmy teraz 
dokładnie w samym środku Tysiąca i Jednej Nocy. Mówił, że 
właśnie tutaj działy się jedne z najwspanialszych historii z tej 
książki, toteż my — kiedy nam tak opowiadał — patrzyliśmy 
sobie w dół, bo nie ma ciekawszych rzeczy do oglądania niż 
miejsca, o których mowa w książkach. Była to taka historia o 
jednym poganiaczu wielbłądów, który akurat stracił swojego 
wielbłąda, a kiedy tak wędrował przez pustynię, spotkał jakie­
goś człowieka i zapytał go:

— Czy nie spotkałeś aby dzisiaj zabłąkanego wielbłąda"
A tamten na to:
— Czy nie był przypadkiem ślepy na iewe oko?
— Tak.
— Czy miał wybity jeden przedni górny ząb?
— Tak.
— Czy może kulał da lewą tylną nogę?
— Tak.
— Czy z jednej strony dźwigał ładunek prosa, a x drugiej 

miodu?
— Zgadza się, ale nie musisz mi już podawać więcej szczegó­

łów... To właśnie ten, a ja się bardzo spieszę. Gdzieś go widział?
— Wcale go nie widziałem — powiada mu na ta tamten.
— Wcale go nie widziałeś? To niby jakim cudem potrafisz go 

tak dokładnie opisać?
— Bo kiedy człowiek wie, jak należy robić użytek z oczu, 

wtedy wszystko nabiera znaczenia. Tyle, że dla większości lu­
dzi oczy do niczego nie służą. Wiedziałem, że musiał przecho­
dzić tędy wielbłąd, bo przecież widziałem jego ślady. Wiedzia­

ła

SiERONA 8 »GLOS NOWEJ



MĄTEK I

16.35 Program dnia
16.40 Mieszkać — wszechnica 

budowlana
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje
18.50 Dobranoc
18.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik
20.00 „Sprawa prof. Gibsona" 

film prod. kanadyj­
skiej

20.55 Żniwa ’8.7
21.05 Sprawa dla reportera
21.59 Miss Polonia ’87 (1) 

.23.00 DT — komentarze
23.15 Miss Polonia ’87 (2)
0.25 Zakończenie programu

PIĄTEK II

16.25 Program dnia
16.30 „Tu nasze miejsce” (3) 

film prod. radzieckiej
17.35 „Jaskiniowcy”
18.00 Kronika krakowska
18.30 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj
20.00 Za kulisami Teatru 

Muzycznego w Gdyni
20.50 Uwaga dokument
21.30 Panorama dnia
21.45 „Czerwone i czarne” 

film prod. francuskiej
23.10 Rozmowy intymne
23.40 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I

8.00 Dla Młodych: „Timor 1 
inni”, „Najpiękniejszy 
koń” film fab. prod. 
radzieckiej

10.30 Dziennik
10.40 „Delta Dunaju” film 

dokument.
11.05 Polska pieśń żołnierska 
12.00 Piłkarska kadra czeka
12.15 Program publicystyczny
12.45 Wiersze Krzysztofa Ka­

mila Baczyńskiego
13.10 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
13.40 Wojskowy program do­

kumentalny
M.10 „Dzieci mądrości” film 

dokument, prod. franc.
16.15 Teatr: Molier — „Mi­

zantrop”
18.45 Dziedzictwo pokoleń — 

reportaż
17.05 Losowanie Dużego Lot- 

ka«
17.15 Teleexpress
17.30 Popołudnie ■ X Muzą
18.50 Dobranoc
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt
18 20 Magnes
19.30 Dziennik
86.00 „Urodziny nriodegc

warszawiaka* ffim Mk 
prod. polskiej

21.35 Czas
22.05 Siedem dni na śwjecie
22.15 Sportowe rytmy tygod­

nia
22.55 Dziennik
23.05 „Ucieczka gangstera” 

film fab. prod. USA

SOBOTA II
14.55 Powitanie
15.00 „Miłość i pociągi” film 

fab. prod. CSRS
16.10 Koncert na bandoneón, 

gitarę i orkiestrę
16.30 Kurs pływania na de­

sce
16.40 Dla dzieci: Przygody 

naszych ulubieńców
17.30 Malarstwo Henryka 

Wańka
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Pan Tadeusz” Księga 

VJII
19.15 Program poetycki
19.35 Alfa i omega
20.00 Letnie wieczory x mu­

zyką dawną
21.30 Panorama dnia
21.45 „Sława” (6) film prod. 

USA
22.35 Powstanie na Pradze — 

rei. płk. A. Żurowskie­
go

23.05 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I
900 Kino Teleferii: „O czym 

szumią wierzby" i „Nie­
bieskie lato”

10.30 Dziennik
10.35 Filmowe obserwacje 

świata (11)
11.25 Poranek symfoniczny
12.25 Siedem anten
13.10 Kraj za miastem
13.40 „Wśród Indian Saragt»- 
ro” film dokument.
14.00 Jerzy Kucia — reżyser 

filmów animowanych
14.25 „W rytmie disco' film 

prod. brazylijskiej
15.55 Studio sport — turniej 

piłki nożnej
16.35 Gwiazdy ctstrady — 

Hanka Bielicka
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Blisko, coras MtteT 

(15) film prod. poi.
21.15 Pegaz
21.55 Klub międzynarodowy
22.25 Loża
22.40 Sportowa niedziela
23.10 Dziennik

•
NIEDZIELA U

H.05 „Blisko, coras bOśeF 
(15) (dla niesIyroąeycM

31 VII—6 vni 1987 r.
13.25 Wojskowy program do­

kumentalny
13.55 Powitanie
14.00 ■'Tajemnice starego

Gdańska
14.20 Jutro poniedziałek
14.50 Teatr Wielki swej sto­

licy — reportaż muzy­
czny

15.30 Wideoteka
16.15 Na szlakach kliprów — 

reportaż
16.40 KINO-OKO
17.30 Łańcut ’87. W hołdzie 

Wandzie I^andowskiej
18.10 Legendy filmu — Bri- 

gitte Bardott
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Per pianoforte — czyli 

koncert na wiele rąk i 
wiele fortepianów

20.50 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Richelieu” (5) film 

prod. francuskiej
22.40 „Przeżyjmy to jeszcze 

raz” — Dinozaury '87
23.40 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK I
16.55 Program dnia
17.00 Wakacje
17.15 Teleexprcsg-
17.30 Wakacje: „Kariera Ni­
kodema Dyzmy” (5)
18.50 Dobranoc
19.00 Rozmowa na telefon (M
19.06 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr: Georgi Danilow 

— „Sprawa Christów»*
21.20 Żniwa *87
21.30 Kronika spartakiady 

młodzieży
21.45 Rozmowa na telefon (2)
22.10 „Łimanowianie" film 

dokument.
22.40 DT — komentarze

PONIEDZIAŁEK H
H.5S Program dnia
18.00 Kronik* krakowska
18.30 Sponsor — teleturniej 
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Gwiazdy wielkiego 
sportu
W.00 Moniuszko Kubaną i 

muzyka Ernesto Lecuo- 
ny

91.00 Dopisać losy
21.30 Panorama dnia
21.45 „Jarosław Iwaszkie­

wicz” film dokument.

tllllllilllllHIIIIIllllllllllllllllllllllIIIIUlllllllllllllllHinillltHII

22.45 Z dymkiem cygara — 
gawędy Wilhelma Szew­
czyka

23.05 Wie-zorne wiadomości

WTOREK I

9.00 Teleferie: „W dziewięć 
dni dookoła Vernea”

9.30 „Kapitan Nemo” (6) se­
rial prod. radzieckiej 

10.00 Dziennik
10.10 „Pod wiatr” (5) serial 

prod. australijskiej
16.35 Program dnia
16.40 Telewizyjny informator 

wydawniczy
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje
18.50 Dobranoc
19.00 Gorące ukraińskie leto

— reportaż
19.30 Dziennik
20.00 „Pod wiatr” (5) serial 

prod. australijskiej
21.00 Horyzont 2000 — Echo 

pół magnetycznych
21.15 „Kołowrót” film doku­

mentalny
21.30 W cieniu lata
21.45 Studio sport
22.00 Sprawa dla reportera
22.40 DT — komentarac

WTOREK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika krakowska
18.30 Ryzyko — teleturniej 
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno -m uzyezny
19.30 Poznaj swój kraj
20.00 „Nieznany front"
20.30 „Spartakus" fragmenty 

baletu A. Chaczaturia­
na

21.10 Polak na wakacjach
21.30 Panorama dnia
21.45 „Trup w każdej ssafie” 

prod. CSRS
23.30 Wieczorne wiadomości

ŚRODA I

9 00 Teleferie: Krąg — ma­
gazyn harcerzy

9.35 „Legendy świata* Ü9 
film prod. kanadyjskiej 

10.00 Dziennik
10.10 „Temida” Hkn prod. 

polskiej
16.45 Program dnia
16.50 Losowanie Express Lot­

ka j Super Lotka
17.00 Wakacje

17.15 Teleexpress
17.38 Wakacje
18.40 Prosty rachunek
18.50 Dobranoc
19.00 Trybuna sejmowa
19.30 Dziennik
20.00 „Temida” film prod. 

polskiej
21.25 Żniwa ’87
21.35 Spotkanie z ministrem 

kultury ZSRR
22.05 Był taki ktoś — wspo­

mnienie o Mateuszu 
Święcickim

22.40 DT — komentarze

Skoda n

17.55 Program dnia
18.00 Kronika krakowska
18.30 Wiem wszystko — te­

leturniej
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj
20.00 Na mnie możesz liczyć
20.15 Dookoła świata — w 

Albanii
20.45 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Księga dobrej miłości" 

film prod. hiszpańskiej
23.30 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
9.00 Teleferie: „Kłusownik* 

film prod. polskiej
10.00 Dziennik
10.10 „Zamach” film prod. 

duńskiej
16.30 Program dnia
16.35 Patrol — wojskowy 

magazyn publicystyczny
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje: JMUs” (»

film prod. fr. mt. RFN
18.50 Dobranoc
19.00 Czym żyje świat
19.30 Dziennik
20.00 „Zamach” film prod. 

duńskiej
21.35 „Teraz” — tygodnik 

gospodarczy
22.05 „Blask tysiąca słońc" 

film dokument.
22.25 W cieniu lata
22.40 DT — komentarze

CZWARTEK U
17.55 Program dnia
18.00 Kronika krakowska
10.30 „Maratończyk” film do­

kumentalny
10.00 102 — magazyn kulta- 

ralno-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj
20.00 Salon muzyczny
20.50 Sto lat esperanta
21.15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Osądźmy sami
22.30 Auto-moto-fan-klub 
23.05 Wieczorne wiadomości

■imiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiimiiiiH

KRZYŻÓWKA NR 31 POZIOMO: 2. Przy nim węgierskie kurorty; T. Pieśń naro­
dowa napisana pracz M. Konopnicką; 8. Słynny b. piłkarz 
brazylijski; 10. (Z mit. genu.) złośliwy górski karzeł; 12. Part 
nad Ontario; 13. Materiał wybuchowy; 14. Magmowa skała 
głębinowa; 15. Stolica Zambii; 18. Włochy; 20. W przybor­
niku kreślarskim; 23. Jeden z czterech wiatrów; 24. Okrągła 
Eczba; 25. Angielski dramaturg, czołowy reprezentant „Mło­
dych Gniewnych”; 26. Miasto w Zielonogórskicm; 27. Dziel­
nica Częstochowy ze starą hutą; 29. Natręctwo; 31. Jest nim 
mleko dla niemowlęcia; 33. Figura geometryczna; 35. Grający 
dysk; 37. Trójporoaumienic państw w 19G4—07 r.; 38. Rabar­
bar; 39. Gruzy; 40. Europejski wulkan; 41. Kraj w środkowej 
Afryce; 42. Czeskie miasto nad Dunajem

PIONOWO: 1. Olimpijski bieg; 2. Serwis; 4. Pamiątkowy 
podpis; 5. Znak zodiaku; 6. Szermiercza broń; 9. Umowa mię­
dzypaństwowa, układ; 11. Ma długie łodygi; 10. Jest nią wo­
dolot; 17. Rolnik-specjalista; 18. Dawniej anons prasowy; 19. 
Krój ezaionki drukarskiej; 21. Pisarz i dziennikarz czeski 
1840—1914; 22. Jeden z porywaczy Stasia i Nel; 26. Wieś kolo 
Torunia, w 1944 r. filia obozu Stutthof; 28. Austriacka me­
tropolia; 30. Opakowanie ze znakiem firmowym; 32. Gatunek 
jabłoni; 34. Roślina oletista; 35. Trzeba go mieć również w 
czasie pogody; 36. Mityczna prządka.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

NR 28

POZIOMO: 7. Kapitol, 8. 
recepta, 9. Osterwa. 10. Mi­
nę rwa, 11. flesz, 14. Wigura, 
16- miotła, 17. Romanka. 20. 
opornik, 23. Witlin, 24. agrest, 
25. forma, 28. wiskoza. 29. 
neuroza, 30. melodia, 31. ga­
łązka-

PIONOWO: 1. Rapsodia, 2. 
milenium, 3 .morwa, 4. debil, 
I. datektor, 6. stawidła, 12. 
Lłmpopo, 13- synonim. 15, ar­

gon, 16. maska, 18. bielinek, 
19. plankton, 21. przyrząd, 22. 
Ustrzyki, 26. szlif, 27- leżak.

Nagrody książkowe za po- 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki z 28. numeru „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: 
Edward Miśtak, 31—962 Kra­
ków os. Krakowiaków 11/9; 
Katarzyna Cios, 31—808 Kra­
ków os. Strusia 7/133; Anna 
Korczyńska, 31—939 Kraków 
os. Kolorowe ila/16.

UWAGA- Nagrody wyślemy 
pocztą.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIATOWID 31 bm. gnda-
15.45 „Błękitny grom” prod. 
USA. od 15 lat, godz. 18.00, 
„Nieśmiertelny” prod. angiel­
skiej od 15 lat, godz. 20 15 
„Na granicy” prod. USA, od 
1« lat, od 1 do 2 sierpnia ęodŁ
16.15 „Poszukiwacze zaginio­
nej arki” prod. USA, od 12 
lat, godz. 18.30 „Świadek mi­
mo woli” prod- USA, od 18 
lat. godz. 20.45 „Zdradą j zem­
sta” prod. chińskiej, od 18 lat, 
od 3 bm. godz. 15.45 „Poszu­
kiwacze zaginionej arki", godz. 
18-00 i 20.15 „Świadek mimo 
woli”.

ŚWIATOWID mała sala 31 
bm. godz. 15-30 „Supermann 
III" prod. USA, od 12 lat, 
godz. 17.45 i 19.30 „Czas doj­
rzewania” prod. polskiej, od 
15 Jat, od 1 do 5 sierpnia godz.
15.30 „Sposób na wakacje Bol­
ka i Lolka” prod. polskiej b/o, 
godz. 17.00 i 19.15 „Christina* 
prod. USA. od 18 lat.

„TYDZIEŃ Kultury Beskidz­
kiej”, czyli występy zespołów 
folklorystycznych, odbędzie się 
w NCK w dniao". 3—10 sierp­
nia. Początek występów — 
godz. 16.30.

NA „Wspólne zabawy s 
dziećmi” zaprasza NCK w 
najbliższy czwartek, 6 sierpnia 
w godz. 10—13.
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eśli macie chwilkę czasu, 
to radzę Wam wycieczkę 
do „Empiku” przy placu 
Centralnym. Kupicie tam 
drugi longplay łódzkiego 
„REZERWATU” pt. „Ser­

ce”. Nie zastanawiajcie się 
więc zbyt długo i jeśli nie 
macie jeszcze tej płyty, to 
szybko ją kupcie. Naprawdę 
jest bardzo dobra!

Znalazło się na niej dziesięć 
piosenek. W kolejności — ..Nie 
pragnę kwiatów”, „Czarowni­
ca", „Och lala”, „Pod makija­
żem uwielbienia”, „Zaopiekuj 
się mną”, „Rzuć broń”, „Para­
solki”, „Serce dla-..”, „Nieprzy­
tomnie słodka noc” i „Na pół­
ce". Wszystkie nagrania, z wy­
jątkiem dwóch największych

przebojów z tego zbioru, a 
więc piosenek „Zaopiekuj się 
mną” i „Parasolki”, zostały 
zrealizowane przez Rafała 
Paczkowskiego w listopadzie 
1986 roku. Te dwa wspomnia­
ne szlagiery nagrane zostały 
wcześniej.

Nie licząc kilku muzyków 
sesyjnych „Rezerwat” nagrał 
tę płytę w składzie w jakim 
występuje obecnie, czyli An­
drzej ADAMIAK — śpiew i 
gitara basowa. Wiktor DA- 
RASZKIEWICZ — gitary. Ge­
rard KLAWE — perkusja i 
Zbigniew NIKODEMSKI — in­
strumenty klawiszowe.

Pierwsza płyta zespołu, 
sprzed kilku lat. nie była da,

WSTĄP 
DO „EMPIKU" 

j I KUP TĘ PŁYTĘ!

ale ta druga ujawniła dopie­
ro wszystkie możliwości drze­
miące w tej kapeli. Niewiele 
w tym roku wyprodukowano 
w Polsce płyt z muzyką roc­
kową, o których moglibyśmy 
powiedzieć, że brzmienie któ­
re uzyskano w studio, wypra­
cowane przez muzyków, jest 
doskonale słyszalne w domu, 
na gramofonie. Może to jesz­
cze nie poziom światowy, ale 
tej płyty rzeczywiście słucha 
się z dużą przyjemnością. 
Zresztą często tak bywa, kie­
dy grają prawdziwi profesjo­
naliści, a nie gorsi zawodow­
cy rejestrują ten materiał- 
Poza tym muzyczne propozy­
cje „Rezerwatu” również nie 
są do pogardzenia.

MÓWIMY PO PÓŁSKU

BRAĆ SIE DO ROBOTY (nie: brać atę za robotę!) — 
w języku polskim zwrot: brać się za coś oznacza wyłącz­
nie chwytać się za coś, ujmować za coś, np. brać się za

Rezerwat - „Serce"

,JFACT ROCK ’87” — ta na­
zwa nie jest chyba już obca 
nowohuckim zwolennikom mu­
zyki rockowej. Do tej pory 
odbyły się trzy koncerty, kolej 
więc na czwarty, który orga­
nizatorzy, czyli Nowohuckie 
Centrum Kultury, zapowiada­
ją już jutro, 1 sierpnia, • 
godz. 18 w sali widowiskowej. 
Jutrzejszy koncert ma własną 
nazwę — „METAL MEE- 
TING”, z której wynika że na 
«cenie pojawią się przedsta­
wiciele metalurgów. W kolej-

METAL 
MEETING 

ności będą to zespoły FER- 
RUM, 666 XHE i VOO DOO

Ponieważ koncert odbywa 
się w ramach „Lata Artystycz­
nego” wstęp jest bezpłatny. 
Na pewno ucieszy to wszyst­
kich fanów metalurgicznych 
tortur- Poza tym organizato­
rzy przewidują kilka niespo­
dzianek, których jednak. nie 
mogę zdradzić. Bardzo mnie 
o to prosili.

Na marginesie „Fact Roc­
ka” śpieszę Wam donieść, 
chociaż niektórzy z pewnoś­
cią już o tym .wiedzą, że dwie 
kapele występujące na scenie 
NCK w lipcu — ..Dwie Dorot­
ki” i „Chłopcy z Placu Broni” 
— zostały zaproszone do kon­
kursu Festiwalu Muzyków 
Rockowych w Jarocinie, który 
odbędzie się w dniach 6—8 
sierpnia. Gratulujemy i trzy­
mamy kciuki.

JACEK KRĄG

Encyklopedia 
domowa

TAJEMNICE HOLLYWOODU
Kiólowa Kleopatra, słynąca z długiego no­

sa, nieprzeciętnej urody i tajemniczych re­
cept na piękność, mogła by dzisiaj z po­
wodzeniem kierować jakimś wielkim kon­
cernem kosmetyków. Jej autorstwa było 
wiele recept, cudownie działających na uro­
dę. Kilka z nich zachowało się do dzisiej­
szych czasów. Resztę tajemnic egipska kró­
lowa zabrała do grobu. Z najbardziej zna­
nych był przepis przeciwko łysieniu i wzma­
cnianiu włosów, polegający na stosowania 
specjalnych preparatów z kory dębowej, 
sadła niedźwiedziego, miodu i innych na­
turalnych składników. Jak widać tajemnice 
jej urody polegały na stosowaniu natural­
nych kosmetyków.

Współcześnie, aktorzy hollywoodzcy wzo­
rem egipskiej królowej, coraz częściej slę- 

• gają do natury i zdarza się, że na łamy pra­
sy przedostają się od czasu do czasu nie­
które szczegóły. Nam też 
kilka z nich.

Najbardziej popularna 
wa złożona z poziomek, 
rów, pomarańczy i dyni.

udało się wytropić

jednakowych ilościach ugniata się na miaa- 
gę, tworząc z nich gęstą papkę, którą na­
tychmiast po przyrządzeniu nakładamy na 
skórę. Po 20 minutach maseczkę zdejmu­
jemy, twarz myjemy ciepłą i zimną wodą 
i dokładnie smarujemy kremem.

Inny przepis na maskę ze świeżego sera 
znajduje zastosowanie wyłącznie do skór 
porowatych, suchych. Trzy jednostki sera, 
jedna miodu i dwie pełnotlustego mleka 
(dobrane w jednakowych proporcjach) do­
kładnie mieszamy -i nakładamy na skórę. 
Po 20 minutach maseczkę zdejmujemy i 
twarz dokładnie zmywamy przegotowaną wo­
dą.

Kolejna recepta dla skór przetłuszczonych 
to maska z kwasu chlebowego. Kwas 
bowy mieszamy ze świeżym mlekiem, 
uzyskać konsystencję nadającą się do 
kładania. Mazidło rozprowadzamy po skó­
rze twarzy, unikając jednak smarowania 
nim oczu. Kiedy maseczka się wysuszy, zdej­
mujemy całą warstwę delikatnie, palcami 
wykonując przy tym ruchy okrężne, gorącą 
wodą opłakujemy twarz, a po oczyszcze­
niu z maseczk; letnią wodą ją odświeżamy.

Chcąc uzyskać jędrną cerę stosujemy 
maseczki z marchwi. Dwie młode marchew­
ki strugamy nożem tak jak mięso na bef­
sztyk tatarski. Papkę dokładnie mieszamy 
z łyżką mąki ziemniaczanej i jednym żółt­
kiem. Nakładamy ją na oczyszczoną skórę. 
Po 20 minutach zmywamy ją najpierw cie­
płą, potem zimną wodą. Po zabiegu nie­
wielką flość oliwki hib olejku wcieramy w 
skórę.

chle- 
•żeby 

na-

WASZ DORADCA
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ręce.
Czasownik brać się, ale użyty w znaczeniu, rozpoczynać 

coś. wykonywać coś. zajmować się czymś wymaga dopełnie­
nia: do czegoś. Mówimy więc: brać się do roboty, do nauki.

W KAŻDYM RAZIE (nie: w każdym bądź razie) — błąd 
bardzo rozpowszechniały, popełniany nawet przez... filologów 
polskich. Klarownie tłumaczy niepoprawność tego wyrażenia 
prof. Walery Pisarek w książce „Słowa między ludźmi". 
Otóż partykuła bądź znaczy dokładnie to samo, eo człon 
-kolwiek dodawany do zaimków: kto. co. jak. gdzie, kiedy. 
Możemy więc powiedzieć: ktokolwiek albo kto bądź, cokol­
wiek albo co bądź, jakkolwiek albo jak bądź, gdziekolwiek 
albo gdzie bądź, kiedykolwiek albo kiedy bądź. Nie moż­
na więc łączyć w jednym wyrazie zaimka zakończonego 
członem — kolwiek z wyrazem bądź, bo wyjdą z tego two­
ry ktokolwiek bądź, cokolwiek bądź itd., któ­
re rażą.

Ponieważ zaś wyraz każdy jest bliski znaczeniowo wyra­
zowi jakikolwiek, ktokolwiek, więc wyrażenie każdy bądź 
tak samo nie ma sensu jak ktokolwiek bądź czy jakikolwiek 
bądź.

„NA WSKUTEK” — często spotykany błąd, który powstaje 
. przez skrzyżowanie dwóch wyrażeń: wskutek i na skutek.

„PISAŁO. PISZE W GAZECIE” — błąd nagminny. Języ­
koznawcy są zdania, iż zwroty te powstały przez analogię 
do form grzmi, grzmiało. O ile jednak te ostatnie mają swe 
uzasadnienie historyczne, gdyż w dawnych czasach w wyła­
dowaniach atmosferycznych doszukiwano się jakichś nie- 

i znanych ponadnaturalnych sił. o tyle ..pisało, pisze w 
(gazecie* jest oczywistym nonsensem. Za każdym tekstem 
wydrukowanym w gazecie kryja się przecież konkretni auto­
rzy. Dlatego mówimy: albo W GAZECIE JEST (BYŁO) NA­
PISANE. albo: W GAZECIE PISZĄ (PISALI), albo: W GA- 

1 ZECIE NAPISANO.
MACIEJ MALINOWSKI

P
olskie kino coraz częściej podejmuje temat współcze­
sny. Krytyka wytyka reżyserom jeszcze brak odwagi 
i zbyt ostrożne poruszanie się po obszarze problemów 
najbardziej nas dotyczących. Odwaga przyjdzie zape­
wne z czasem, w tłumie raźniej. Mamy już kilka fil­
mów omawiających (przynajmniej ogólnie) czasy nie­
dawno przeżytych ruchów społecznych, dyskusji wywołanych 

strajkami, stanem wojennym, okresem wychodzenia z kry­
zysu...

MIECZYSŁAW WASKOWSKI, autor głośnych swego czastt 
ftimów „JEJ PORTRET" (1974), „NIE ZAZNASZ SPOKOJU” 
(1977) czy „CZAS DOJRZEWANIA” (1984) skupiających się 
na problemach tzw. trudnej młodzieży wziął na warsztat po­
wieść Jerzego Ofierskiego „ZSTĄPIŁEŚ NA BROADWAY ME­
SJASZU”. Okoliczności ekonomiczne zmusiły go do przenie­
sienia akcji do Berlina Zachodniego, główna myśl przewodnia 
powieści została jednak zachowana. '

Jan Bard (Janusz Zakrzeński), znany i ceniony w Polsc« 
literat postanawia nie wrócić do ojczyzny z zachodnioeuropej­
skiego tournee Teatru Eksperymentalnego. Właściwie nie 
ma większych powodów czy jakichś specjalnych motywów do 
podjęcia tej decyzji. Nie był nigdy sympatykiem jakichkol­
wiek grup czy ruchów opozycyjnych. Żył w miarę dostatnio^ 
był wydawany, czytany.

FILM

Właściwie jedynie mgliście rozumiane pragnienie osiągnię­
cia absolutnej wolności twórczej j obiektywnej niezależności 
może być tym najważniejszym pretekstem. Początkowo wszy­
stko udaje się: wydaje w Berlinie swą książkę (złożoną je­
szcze w Polsce), przygotowuje się do napisania kolejnej, od­
nawia znajomość z sympatią z okresu akademickiego, pozna- 
je nowych ludzi. Z czasem jednak pojawiają się coraz to no­
we ograniczenia. Iza (Ewa Szykulska), żona zachodnionienMe- 
ckiego wydawcy Loebla (Burivoj Navratil) ginie w absurdal­
nym napadzie grupy narkomanów i handlarzy na mieszczań­
ską willę, wydawca traci zainteresowanie pisarzem o niepe­
wnym statusie (w dodatku panowie byli uczestnikami tzw. 
trójkąta małżeńskiego), kończą się naszemu bohaterowi pie­
niądze...

Od tego momentu akcja toczy się już w wiadomym kie­
runku. Bard zmienia hotel, poznaje z konieczności polską 
emigrację, kumpluje się z podejrzanymi typami, przyjaźni się 
z prostytutką. W niczym nie pomaga mu status uchodźcy po­
litycznego wyrobiony przez nowych przyjaciół. Konsekwencją 
nieprzemyślanego kroku o pozostaniu na Zachodzie staje się 
samobójcza śmierć.

Nie bez powodu w tak obszerny sposób opowiadamy treść 
filmu. W wielu recenzjach jest to niepotrzebne, tu jednak 
ujawnia zbytni dydaktyzm, zbytnią propagandowość. Wyro­
bionego widza może razić taka konstrukcja i taki schema­
tyzm. Sam Waśkowskj broni się przed podobnymi zarzutami 
krytyki filmowej: „Opowiedziałem historię o losie człowieka, 
o jego nadziejach, złudzeniach, o walce z materią życia, także 
o jego spóźnionej, wielkiej miłości. Jego przegrana nie jest 
wynikiem mojej manipulacji (aby doprowadzić do określone­
go efektu propagandowego), lecz konsekwencją wyboru, któ­
rego dokonał, splotu okoliczności, w których się znalazł”.

Pomijając meritum tak zarysowanego sporu, stwierdzić mu- 
simy, że sytuacje podobne zdarzają się w rzeczywistości. Do­
nosi o nich prasa, w telewizji pojawiają się reportaże o trud­
nych wyborach nowej i pochopnej emigracji. Warto mimo 
wszystko obejrzeć „EPIZOD BERLIN WEST” — bo taki ty­
tuł ma omawiane dzieło — choćby dla tej odrobiny refleksji 
krytycznej o dominujących u nas mitach arkadii zachodniej 
Europy, bezkrytycznym rozdyskutowaniu o „wolności” i „nie­
zależności” społeczeństwa kapitalistycznego. Szczególnie jed­
nak warto polecić ten film wszystkim planującym w skry 
toścł, nawet kilkuletni pobyt zagraniczny.

TADEUSZ SKOCZEK

GŁOS NOWEJ HUTX
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Dwie drużyny piłkarskie Hutnika w rozgrywkach 
o Puchar Polski na szczeblu centralnym!

s Podopieczni L. Ćmikiewicza
4 sierpnia grają w Bielsku z BKS-em

u Hutnik II już jutro na Suchych Stawach 
z Rakowem Częstochowa

Niejako uwerturą rozpoczynającego "ć 
już za tydzień nowego «ezonu piłkar­
skiego są mecze I i U rundy szczebla 

centralnego o Puchar Polski. W tym roku — 
jak już informowaliśmy — w rywalizacji na 
tym szczeblu rozgrywek, biorą udział dwie 
drużyny Hutnika. Podopieczni Leszka Cmikie- 
wicza (z,urzędu) i Hutnik II, który przebo­
jem — wygrywając z lokalnymi rywalami — 
wywalczył sobie miejsce w gronie 64 zespo­
łów mających prawo gry w rozgrywkach cen­
tralnych. W wyniku losowania przeciwnikiem 
pierwszego zespołu Hutnika będzie III-ligo- 
wiec — BKS Stal Bielsko-Biała, a mecz od­
będzie się w Bielsku we wtorek, 4 sierpnia. 
Rezerwa wylosowała również Hl-ligowca Ra­
ków Częstochowa. Do spotkania dojdzie już 
jutro, 1 sierpnia o godz. 17 na bocznym bo­
isku na Suchych Stawach.

O Ile ae spokojem można chyba oczekiwać 
rezultatu meczu w Bielsku (hutników stać na 
wygraną), o tyle trudno był optymistą i Ma­
wiać na zwycięstwo rezerwy. Trener Andrzej 
Błeienda bezpośrednio po zakończeniu sezo­
nu 86 / 87 i pierwszych grach pucharowych na 
szczeblu lokalnym (na początku lipca) dał za­
wodnikom odpocząć, nie przypuszczając, iż 
PZPN ustali tak szybki termin dalszych po­
tyczek pucharowych. Teraz w trybie pilnym 
ściąga piłkarzy z wakacji, wczasów, obozów.

Zresztą nie jest to jedyne jego zmartwienie. 
W jutrzejszym meczu z Rakowem nie będzie 
mógł skorzystać z niektórych juniorów tak 
dobrze spisujących się w rozgrywkach klasy 
okręgowej, m.in. Waligóry, Wortmanna, K. 
Bukalskiego. Wyjechali oni właśnie na mię­
dzynarodowy turniej *a Węgry. W tej sy­
tuacji musi chyba liczyć na łaskawość (i po­
moc) trenera Ćmikiewicza, by zagrali w re­
zerwie Piórkowski, Ilaibina, Garcar«. Czy 
stać zatem Hutnika II na stoczenie z silnym 
zespołem Rakowa wyrównanej walki, poku­
szenie się nawet o zwycięstwo? Niespodzian­
ki wykluczyć nie można. Młodzi hutnicy w 
wiełu ligowych meczach pokazali sporo do­
brego futbolu, grali ambitnie, odważnie. Może 
i tym razem sprzyjać ina będzie szczęście. 
Gdyby rzeczywiście tak się stało, ich następ­
nym przeciwnikiem byłaby Sandecja Nowy 
Sącs.

Dużo większe nadzieje wiążemy natomiast 
z występem pierwszej drużyny Hutnika w 
Bielsku, w meczu z BKS-em. Wprawdzie ty­
dzień temu hubiiey nie popisali »ię na tur­
nieju w Tarnowie, gdzie przegrali dwa mecze 
i zajęli ostatnie miejsce, ale być może było 
te skutkim nagłej mńany klimatu, jako że w 
Tarnowie zjawili się oni wprost z obozu w 
Zakopanem.

Unntł

Podczas pierwszego od dłuż­
szego czasu spotkania z 
kibicami, które odbyło się 

w maju br. (tuż po pamięt­
nym — historycznym zwycię­
stwie Hutnika nad Wisłą 2—0) 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki przy pL Cen­
tralnym piłkarze, trenerzy i 
kierownictwo klubu przyrze- 
fcli. iż bez względu na osta­
teczny wynik osiągnięty w 
rozgrywkach sezonu 86/87 
dojdzie do takiego rendez vous 
ponownie- Z przyczyn obiek­
tywnych — piłkarze już dwa 
dni po ostatnim meczu ze Sta­
lą Stalowa Wola wyjeżdżali 
Ba obóz do Szyprów k. Olsz­
tyna — spotkanie takie nie
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Spotkanie 
z piłkarzami 

Hutnika
■soglo się odbyć w planowa­
nym terminie. Z wielką przy- 
jemnością informujemy zatem, 
tż dojdzie do niego Już za pa­
rę dni, 3 SIERPNIA (W PO­
NIEDZIAŁEK) O GODZ 19 w 
mdi 283 NOWOHUCKIEGO 
CENTRUM KULTURY (pl. 
Centralny). Będzje więc oka- 
gja jeszcze raz wymienić u- 
wagi, spostrzeżenia dotyczące 
minionego sezonu, dowiedzieć 
•ię. kto i dlaczego wzmocni 
drużynę z Suchych Stawów w 
nowym sezonie, jakie zada­
na postawiło przed piłkarza­
mi i trenerami kierownictwo 
•ekcji i klubu. Organizatorzy: 
KS Hutnik i redakcja „Gło- 
ac Nowej Huty” liczą na 
frekwencję nie mniejszą (mi­
ano wakacji) niż ta, jaka była 
w maju. A zatem do zobacze­
nie w poniedziałek-

tort

Wielkie radości 
małego klubu...

GRĘBAŁOWIANKA

sera gdy pojawi się jakiś ta-KIEDY równo rok temu 
piłkarze Grębałowianki po 
raz trzeci wywalczyli awans 
do klasy okręgowej, wiciu 
(przeważnie przeciwników) 
znalazło się takich, którzy nie 
dawali im większych szans w 
walce o utrzymanie się w 
tej klasie rozgrywek dłużej 
niż rok. Tymczasem na "za­
kończenie rozgrywek sezonu 
1986/ 87 piłkarze z Grę balowa 
uplasowali się na wysokim 
7—8 miejscu w tabeli, spra­
wiając tym samym wielka 
radość swoim sympatykom. 
W klubie nie ukrywają. Iż 
w głównej mierze jest to za­
sługą nowego trenera Henry­
ka STRONIARZA, który od 
1 stycznia br. przejął zespól 
po Edwardzie Bielewiczu. 
Ten świetny przed laty bram­
karz. a obecnie doświadczo­
ny szkoleniowiec (trenował 
kiedyś Wisłę Cracovię j Stal 
Mielec), mimo propozycji x 
innych klubów, przyjął ofer­
tę z małego, leżącego na ob­
rzeżu Nowej Huty klubu i u- 
czynił to może dlatego. te 
nikt przy spisywaniu umowy 
• pracę nie stawiał wielkich 
warunków, nie wymagał już 
niebawem wyników drużyny 
za wszelką oenę. Działacze 
Grębałowianki wiedzą bo­
wiem doskonale, jakie jest 
jniejsce w szyku” ich małe­
go klubu, nie mają złudzeń. 
Za swój podstawowy cel u- 
ważają pracę z młodzieżą. Są 
Jak gdyby powołani do tego, 
by okolicznej dziatwie z 
Grębałowa i okolic, marzącej 
o uganianiu się za piłką dać 
może kto wie czy nie jedyną 
szansę spróbowania sił. Cza­

tom. są dumni i nie stawia­
ją przeszkód, gdy wyciągają 
po niego rękę możni futbolo­
wego świata. Tak było kie­
dyś przed laty, gdy odchodził 
od nich Antoni Kot. dziś czo­
łowy zawodnik Hutnika, tak 
jest teraz, gdy otworzyła się 
życiowa szansa przed 17-let- 
mm Andrzejem Ziębą. W 
wypadku transferu Andrzeja 
wszystko odbyło się jak w 
wielkim futbolowym świecie. 
Hutnik zachował się do dżen- 
telmeńsku. w czym podobno 
spora zasługa członka pre­
zydium KS Hutnik ds. piłki 
nożnej Władysława Florka.

Cieszą się więc w Grębało- 
wiance, że tak dobrze dzieje 
się w ich klubie od początku 
roku. Za największe osiągnię­
cia uważają: ściągnięcie do 
nracy w sekcji piłkarskiej 
trenera Henryka Stroniarza, 
utrzymanie się drużyny pił­
karskiej w klasie okręgowej, 
awans do klasy A szachistów, 
którzy od 3 lat robią wyraź­
ne postępy, pozyskanie do 
pracy społecznej nowych dzia­
łaczy. Nastąpiły też zmiany 
w Zarządzie Klubu. Nowym 
prezesem został dotychczaso­
wy wiceprezes ds. sporto­
wych Stanisław Kubarek, 
kierownictwo sekcji piłki noż­
nej przejął Tadeusz Kośció­
łek, szachowej — Jan Cygan. 
Kierownikiem drużyny pił­
karskiej jest obecnie Czesław 
Łeżoń, kierownikiem grup 
młodzieżowych Janusz Piase- 
«sny, a eałego klubu '— naj­
bardziej chyba oddany dzia­
łacz Zbigniew Koszewski.

(m)

VI Polonijne Igrzyska
zakończone!

B" lisko 1000 sportowców z
20 krajów wzięło udział 
w zakończonych wczoraj 

w Krakowie VI POLONIJ­
NYCH IGRZYSKACH SPOR­
TOWYCH. Efektowna uroczy­
stość zakończenia rywalizacji 
odbyła się na stadionie Hut­
nika. przed finałowym me­
czem Eagcls Chicago i PZKO 
Cieszyn (CSRS), odbyły się 
skoki spadochronowe, a w 
przerwie widzowie oglądali 
musztrę paradną w wykona­
niu orkiestry VI Brygady Po- 
wietrzno-Desantowej. Na za­
kończenie najlepsze zespoły 
otrzymały okolicznościowe 
medale i nagrody.

Według zgodnej opinii 
wszystkich uczestników i Ob­
serwatorów igrzyska były ze 
wszech miar udaną imprezą,

Nie mniej znaną pusta- I 
eią (przynajmniej dla tych I 
bardziej zagorzałych sym­
patyków Hutnika) był ten 
•to jegomość w czarnych 
rękawicach. To Andrzej 
TUTAJ, przed laty b. uta­
lentowany bramkarz Hut­
nika (rywalizował z Z. Ur­
bańczykiem i M. Nowa­
kiem). Od kilku lat silny i 
punkt Polonii...

• ŚWIETNY START MŁODYCH LEKKOATLE­
TÓW NA SPARTAKIADZIE MŁODZIEŻY

• II RZUT I LIGI L.A. W W ARSZAWIE: 
KTÓRE MIEJSCE DLA HUTNIKA?

ZNAKOMICIE spisali się młodzi LEKKO ATELECI HUTNI­
KA podczas XIV OGÓLNOPOLSKIEJ SPARTAKIADY MŁO­
DZIEŻY. Na zawodach w Bielsku-Białej zdobyli oni aż 5 zło­
tych medali. 1 srebrny i 1 brązowy. Wszyscy złoci medaliści 
znacznie poprawili swoje rekordy życiowe, deklasując wręcz 
rywali, i zdecydowanie prowadzą na liście najlepszych w swo­
ich kategoriach. Szczególnie wysoko oceniony został przez fa­
chowców wynik Iwony WAWRZEŃ w biegu na 400 m. Jej czat 
55,06 to oczywiście rekord życiowy i pewny wyjazd na Zawody 
Przyjaźni, które odbędą się za 3 tygodnie na Kubie. Iwona 
startowała jeszcze na dystansie 300 m ppł., uzyskując rezul­
tat 41,52 i ustanawiając rekord Polski. Jak sama jednak przy- 
znaje, nie przepada za „płotkami” choć jej trenerka Maria Kraw- 
eewiez twierdzi, iż jej podopieczna większe predyspozycje ma 
właśnie do biegu przez płotki. Oprócz Iwony Wawrzeń w gru­
pie JUNIORÓW MŁODSZYCH dobrze spisała się także Barba­
ra Słupik, która na 300 m ppł. uplasowała się tuż za Iwoną 
(czas 44,03) i zdobyła srebrny medal, a Marek Wąsowicz w 
trójskoku (14,10 m) wywalczył brązowy medal.

Sukcesy zanotowali także ich nieco starsi koledzy — grupie 
JUNIORÓW złote medale zdobyli: Renata SOSIN w biegu na 
400 m (czas 54,72) oraz dwukrotnie Paweł DZIĘG1ELEWSKŁ 
W bardzo niesprzyjających warunkach atmosferycznych uzya- 
kał on w trójskoku wyniki 15,30 m. W skoku w dal nato­
miast — 7,58 m. Jego trenerem jest Jerzy Kaduszkiewicz.

*
Już jutro w Warszawie odbędzie się II rzut I ligi lekkoatle­

tycznej. Krakowski Hutnik — jak wiadomo — po I rzucie zna­
lazł się w gronie zespołów, które walczyć będą o utrzymanie się 
w lidze. Zdaniem trenera Kaduszewicza jest to zadanie zupeł­
nie realne, (m)

„WIERZĘ W PRACĘ 
TRENERA ĆMIKIEWICZA”

Do niedawnej rozmowy z 
Władysławem FLORKIEM 
wkradł «ię błąd. Redaktor 
naczelny „Tempa” Ryszard

Hutnik także 
udzielił.

gościny..

GRZEGORZ 
LATO wystąpił 
na Suchych Sta­
wach! 104-krotny 
były reprezentant 
kraju, grający •- 
becnie - w kana­
dyjskiej drużynie 
Polonia Hamilton 
wziął udział w 
meczach swojej 
drużyny (mecze 
gr. III rozgrywa­
ne były na sta­
dionie Hutnika), 
która jednak nie 
zakwalifikowała 

się do finału.

rywalizacja przebiegała po 
sportowemu, liczył się bo­
wiem nie wynik za wszelka 
ęenę. ale sam udział. Trzeba 
zaznaczyć że choć igrzyska 
miały w swojej nazwie przy­
miotnik sportowe słały się 
nierzadko okazją odwiedzenia 
po wielu łatach ojczystego 
kraju. odnowienia starych 
znajomości, nawiazania no­
wych. Sportowcy chętnie u- 
czestniczyli też w wielu spo­
tkaniach, odczytach, wyciecz­
kach.

Niemiec kończył karierę 
zawodniczą w Re-sovii, a 
nie zaczynał jej w tym 
klubie. Zainteresowanego, a 
także Czytelników przepra­
szamy.

GŁOS NOWEJ ■ STRONA U



S fi LEW
(23 lipca —

22 sierpnia) Z kroniki milicyjnej
uwJST LWA mają W sobie ponoć coś królewskiego. Tak
uroczyści whi ujmują podrzędne urzędnicze stanowiska. Sąrami ®?dnosc* 1 P°wagi. Trzeba przy tym zauważyć, że pod pozo-
»olidność/ k 3 ukrywają częstokroć takie negatywne cechy jak lenistwo i nie-

teg0, znaku są ludźmi o najsilniej podkreślanej, najbardziej 
uwydatniającej się osobowości- Rzadko kiedy ulegają wpływom otoczenia, będąc 
Przekonani o własnej wartości i nieomylności. W gronie znajomych czy przyja­
ciół najchętniej rozprawiają o sobie: swych zapatrywaniach, doświadczeniach, 
przygodach. W stosunku do otoczenia, bywają wspaniałomyślni, szczodrzy, wier­
ni i lojalni dopókj to otoczenie jest im oddane, dopóki uznaje ich „królewską” 
wyzszosc. Wrodzona próżność sprawia, że chętnie -nadstawiają ucha pochleb­
com. Łatwo ich więc oszukać Bywają sympatyczni jako zwierzchnicy, bywają 
natomiast uciążliwi jako wciąż wymądrzający się podwładni. Trudne do zniesie­
nia bywa towarzystwo Lwa. któremu nie powiodło się w życiu. Staje się wów­
czas zgorzkniałym, zawiedzionym malkontentem, usiłującym odegrać się na 
bliskich za osobiste porażki- Tyranizuje rodzinę.

Od Lwów bije siła i pełnia życia. Nadmiar energii życiowej rozładowują m. in. 
poprzez intensywne życie seksualne. Wśród mężczyzn urodzonych w tym znaku 
trafia się najwięcej „lwów salonowych”, pozerów, zmanierowanych światowców 
oraz... aktorów dramatycznych-

Pragnąc udanego związku małżeńskiego Lew winien szukać partnerki przede 
wszystkim wśród pań spod znaku Barana lub Wagi. Udane małżeństwo gwaran­
tuje także związek z osobą spod znaku Strzelca bądź Wodnika.

URODZENI W
♦ 23 lipca: Hajle Selasje I — cesarz 

Etiopii
♦ 24 lipca: Simon Bolivar — rewolu­

cjonista
♦ 25 lipca: Patrice Lumumba — po­

lityk
♦ 26 lipca: Bernard Shaw — pisarz
♦ 27 lipca: Oskar Lange — ekonomi­

sta
♦ 28 lipca: Józef Ignacy Kraszewski — 

powieściopisarz
♦ 29 lipca: Benito Mussolini — twór­

ca faszyzmu włoskiego
♦ 30 lipca: Henry Ford — przemysło­

wiec
♦ 31 lipca: Paul Anka — kompozytor, 

piosenkarz
♦ 1 sierpnia: Jean Lamarck — bio­

log
♦ 2 sierpnia: Mieczysław Voit — ak­

tor
♦ 3 sierpnia: Zdzisław Krzyszkowiak 

— lekkoatleta
♦ 4 sierpnia: Jerzy Loth — geograf
♦ 5 sierpnia: Roman Bratny — poeta, 

powieściopisarz
♦ 6 sierpnia: Aleksander Flemming — 

lekarz, odkrywca penicyliny
♦ 7 sierpnia: Jomo Kenyata — polityk 

kenijski

ZNAKU LWA
♦ 8 sierpnia: Stefan Wyszyński — kar­

dynał
♦ 9 sierpnia: Armand Salacrou — dra­

maturg
♦ 10 sierpnia: Witold Małcużyńskl —

fianista
1 sierpnia: Hanka Ordonówna — 

aktorka, piosenkarka
♦ 12 sierpnia: Huguette Tourengau — 

śpiewaczka operowa
♦ 13 sierpnia: Alfred Hitchcock — re­

żyser
♦ 14 sierpnia: Beata Tyszkiewicz — 

aktorka
♦ 15 sierpnia: Napoleon Bonaparte — 

cesarz, żołnierz
♦ 16 sierpnia: Franciszek Żwirko — 

pilot, konstruktor
♦ 17 sierpnia: Jan III Sobieski — 

król Polski
♦ 18 sierpnia: Franciszek Józef I — 

cesarz Austrii
♦ 19 sierpnia: Jerzy Andrzejewski — 

pisarz, publicysta
♦ 20 sierpnia: Raymond Poincarś — 

polityk
♦ 21 sierpnia: Ludwik Rydygier — le­

karz, chirurg .
♦ 22 sierpnia: Claude Debussy — kom­

pozytor - ,

Pani niattflda odpowiada

O Panu JANOWI G. Dowcipny Do­
radca doradza „trzymać owoce na biur­
ku” podczas pracy. Gdzie ma trzymać 
owoce „źródło żelaza” pracownik Bu- 
dostalu .Transbudu. Na haku dźwigu 
czy pod pedałem stopu? I oto dylemat, 
który ma rozwiązać Pani Matylda-

Rzeczywście, Pani Matylda może roz- 
v iązać i ten dylemat. Praca — to nie 
tylko ta przy biurku, tu Czytelnik ma 
rację. Matylda, choć sama przy biur­
ku pracuje, też ńie ma zwyczaju trzy­
mania czegokolwiek do jedzenia na 
aim l między innymi s tego powodu.

że po takim trzymaniu to chyba by się 
nie nadawało do jedzenia.

Myślę, że Doradca w dobrej wierze 
chciał przypomnieć to. o czym wszyscy 
wiemy. Owoce należy jeść! Ale cho­
ciaż wiemy, czy stosujemy się do tego 
zalecenia? Nie jest więc tak naprawdę 
istotne, gdzie te owoce będziemy trzy­
mać. Ale myślę, że i pracownik Bu- 
dostalu, i Transbudu, i każdy z kom­
binatu może w ciągu dnia znaleźć 
miejsce i czas, w którym dożywi swój 
organizm żelazem. Niekonieczni# w 
trakcie pracy,

Tego lipcowego dnia już od rana było niezwykle upalnie. 
Jacek B. obudził się z potężnym kacem. Poprzedni wieczór 
minął iście szampańsko, a on i jego koledzy przesądzili na­
wet z ilością zakupionego alkoholu, została im bowiem jedna 
butelka wódki.

Kiedy około godziny 8.30 przyszedł do niego jeden z wczo­
rajszych kompanów — Janusz R. z propozycją „zrobienia 
przysłowiowego browaru” w pobliskim barze „Marten” Ja­
cek B., spóźniony już mocno do pracy w krakowskim „Piec- 
budzie”, chętnie na to przystał. Stwierdził, że w miłym to­
warzystwie na pewno szybciej i milej minie cza3 pierwszego 
dnia bumelki. Kiedy całe bractwo ugasiło poranne pragnie­
nie wypijając po cztery piwa ktoś zaproponował żeby jechać 
do Przylasku Rusieckiego, gdzie i wykąpać się można, 
a gdzie także można sympatycznie spędzić czas nad będącą 
w rezeruńe półlitrówką. Cała grupa rozeszła się zatem po 
domach, zabierając koce oraz dmuchane materace i wszyscy

Ofiara 
bezmyślności 

razem pojechali w rejon popularnej nowohuckiej „żwirowni“ 
Spośród nich tylko Janusz R. i dwudziestoczteroletni Jacek 
B. nie umieli pływać. Mimo że w głowach trochę szumiało, 
wszyscy gremialnie zaczęli się kąpać. Potem rozpoczęto picie 
wódki zapijanej „herbauitem", w chwilę potem Jacek B. 
zdecydował się na popłynięcie na materacu na sam środek 
stawu. Kompani zajęci wspomnieniami z wczorajszej popi­
jawy i wznoszeniem toastów przestali zwracać uwagę na to, 
co robt ich kolega. Kiedy kilka minut później podeszli do 
nich dwaj, mali chłopcy mówiąc, że ich znajomy spadł z ma­
teraca, a potwierdziła to też opalająca się w pobliżu starsza 
pani, całe towarzystwo mimo wypitego alkoholu przeraziło 
się na serio. Najlepiej pływający przyholowali na brzeg ma­
terac, próbowali też nurkować w miejscu, gdzie nagle zni­
knął Jacek B. Wszystko bez rezultatu, nic nie dały nawoły­
wania, gdyż przez moment wszyscy nawet z nich pomyśleli, 
że to może jakiś głupi żart. .

Kiedy jeden z nich — Wojciech 3. zawiadomił milicję, ze 
w jednej z glinianek utonął ich kolega, woda nie dała od­
powiedzi, czy rzeczywiście doszło tam do tragedii. Za kilka 
dni jednak' jeden z pracowników zatrudnionych w pobli­
skim Zakładzie Eksploatacji Kruszywa zgłosił służbom po­
rządkowym, iż w jednym ze zbiorników wodnych pływają 
ludzkie zwłoki. Po ich wydobyciu i oględzinach okazało się, 
że jest to ciało Jacka B. Kolejna ofiara bezmyślności stała 
się faktem. Niestety, nie jest to pierwszy śmiertelny przy­
padek utonięcia podczas kąpieli tego lata na terenie naszej 
dzielnicy. Kilka dni temu podobny wypadek zdarzył się nad 
rzeką Dłubnią.

Ostrzeżenia ,rady przedwakacyjne nie zawsze jednak skut­
kują. O ile u najmłodszych toinę można zwalić na głupotę 
albo niefrasobliwość rodziców, o tyle od dorosłego mężczyzny 
i jego kompanów można by wymagać odrobiny rozsądku. 
Bezmyślność i brak przewidywania skutków określonych za­
chowań oraz alkohol spowodowały czyjś ból i łzy, oby spo­
wodowały u niektórych także refleksje. (MARK)

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHIA", Pleśń piąta)
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W WOJSKU
— Szeregowy Nowak! Data 

urodzenia?!
— 31 grudnia, obywatelu 

sierżancie!
— No, że wy zawsze musi- 

eie być ostatni...
*

— Jak będzie brzmieć w 
czasie przyszłym czasownik 
— kradnie?

— Siedzi...
*

Które koło najmniej zuży­
wa się na zakrętach?

— Zapasowe.
„ *

— Co to jest: nie pali się, a 
trzeba gasić?

— Pragnienie.

— O której idzie do łóżka 
porządna dziewczyna?

— O szesnastej, bo o dwu­
dziestej drugiej musi być w 
domu...

*
Kto siada tyłem do minis­

tra?
— Kierowca.

*
Jaki lekarz nie może po­

ślubić swojej pacjentki?
— Weterynarz.

________ ♦_________
SAINT EXUPERY

AFORYZMY
0 Szanuję to. eo trwa dłużej 

niż ludzie.
0 Samowola jest jedynie wy­

rzeczeniem się własnego 
bytu.
Zapewne są ludzie bierni, 
lecz bierność jest jakąś 
formą rozpaczy.

O Mierząc się z przeszkodą, 
człowiek poznaje siebie.

O Człowiek jest tym więk­
szy. -im jest bardziej sobą.

0 Bądź silniejszy, a będziesz 
miał rację.

O Miłość nie jest skarbem, 
który się posiadło, lecz 
obustronnym zobowiąza­
niem.

Humor
Jakie zęby pojawiają się u 

człowieka najpóźniej?
— Sztuczne.

#
Przychodzi baba do lekarza 

i skarży się, że jej mąż za­
mienił się w konia.

— Jak to w konia? — py­
ta lekarz.

— No, dal się podkuć, je 
siano i rży. Czy da się coś z 
tym zrobić?

— Da się — mówi lekarz
— ale będzie to dużo koszto­
wało.

— O pieniądze nie chodzi
— na to baba — bo on w 
tamtym tygodniu wygrał 
Wielką Pardubicką...

*
— Przychodzi baba do le­

karza z kierownicą w plecach, 
a lekarz pyta:

— Kto panią tu skierował?
*

Przychodzi baba do lekarza 
i mówi, że chciałaby schud­
nąć.

Galeria
Czytelników

Grażyna
SOKOLN1CKA

sekretarka • 
KS HUTNIK
KRAKÓW

— Proszę codziennie biegać 
godzinę po parku. Najlepiej 
rano.

— A przed śniadaniem czy 
po?

— Zamiast, droga pani, za­
miast!

*
— Synku, poprawisz kiedyś 

tę dwóję z matematyki?
— Nie mogę, mamo, bo 

nauczyciel nie wypuszcza 
dziennika z rąk.

*
— Panie doktorze — po­

wiada pacjent — nie mogę 
nic a nic spać. Każdej nocy 
budzi mnie moje własne chra­
panie... .

— To niech pan śpi w dru­
gim pokoju..

*
Badania psychologiczne w 

więzieniu.
— Zacznę opowiadać ba­

jeczkę — mówi psycholog do 
notorycznego bandziora — a 

. pan ją dokończy: „Dziad i ba­
ba posadzili rzepkę...”. Proszę 
dalej...

— Rzepka odsiedział swoje, 
a jak wyszedł, to załatwił 
dziada i babę...

(Wybrał mm)

Fot. Tomasz ANTOŚ
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